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Ekoicmy upadsk Francji.
Nędza zaczyna już ludowi francuskiemu po

kazywać swe odrażające i groźne oblicze.
J a k to ?  —  zapyta niejeden —  przecież lud 

ten, w duchu wielkich hase ł rewolucji, k o rz js ta  
ze wszystkich praw, je s t  samodzielnym panem  
si6foń, posiada wszystkie te atrybueje, jakie u 
innych narodów są przywilejem monarchów; ma 
przyfcem tę formę rządu, którą  liberalne doktryny 
pokazują nam jako kres ewolucyj politycznych?

Niezaprzeczenie, —  ma to wszystko i j e s t  w 
calem tego słowa znaczeniu un  peuple souverain. 
Ma prezydenta zamiast króla, ministrów republi
kańskich zamiast m onarchicznych, Izbę liberalną 
i nieco mniej liberalny senat, ma swobodę zgro
madzeń, swobodą prasy, swobodę wymyślunia 
rządowi i.... swobodę umierania z głodu.

Okazuje się z tego, że nie forma rządu wpły
wa na s tan  ekonomiczny kraju, ale rozumny za
rząd. Belgja i Holandja, choć monarchiezne k ra 
je, są bogate, podobnie jak  republikańska Szwaj- 
carja. F ranc ja  i Rosja są ubogie i do bankruc
twa finansowego zmierzają, jakkolwiek pod wzglę
dem formy rządu oddalone są od siebie całą g a 
mą dziejowych ewolucyj, całą niemal historją 
św iata .

Ale czyż tylko brak rozumnego zarządu jes t  
przyczyną upadku F ran c j i?  Czyż gdyby nie Frey- 
cinet, który umiał tworzyć na papierze genjalne 
inżynieryjne plany i popchnął F ranc ją  do budowy 
przeróżnych kolei, kanałów i dróg niepotrzebnych

zgoła lub na razie zbytecznych; lab gdyby nie 
Ferry , który potrafił być z razu wijlkim doktry- 
nerein do małych intryg, a w końcu lichą kopją 
Bismarka ; to F ranc ja  byłaby i dzisiaj w stanie 
kw itnącym ? Czyż gdyby Thiers, ostrożny, o- 
szczędny i rozważny mąż stanu, przerasta jący o 
całą głowę wszystkich następnych, jakich Repu
blika zrodziła, rządził nią dotąd, to nędza nie 
pokazałaby swego groźnego oblicza?

Nam się zdaje, że pokazałaby je  w każdym 
razie, może tylko nieco później, za jakich  parę 
lat. Ale cóż znaczą lata , ich dziesiątki nawet i 
setki w życiu narodów ?

Franc ja  m usiała  iść do ekonomicznego prze
silenia, bo była społecznie chorą. Zmierza ku 
niemu także cała konstytucyjna Europa, bo ró
wnież chorą je s t  społecznie. Różnica tkwi tylko 
w tern, że we Francji procesa chorobowe rozwi
ja ły  się szybciej, bo ona innowacje wszelkie wpro
wadzała radykalniej, a liberalizmowi bez /.adnych 
restrykcyj hołd oddawała. Reszta Europy robiła 
to ostrożniej, rozważniej, a przeto mniej się n a 
rażała . Ale choroba jes t  tą  samą : tu i tam — 
i tak samo niebezpieczną.

Przed  stu la ty  życie społeczne ujęte było w 
mnóstwo drobnych i wąskich kanałów. Bez zna
jomości praw rządzących rozwojem społeczeństw, 
a jedynie na drodze empirycznych wniosków po
tworzyli wówczas statyści owe kanały, któremi j 
życie płynąć miało. Doświadczenie było ich mi
strzem. Niekiedy więc dobrze rozumieli dawane 
przez niego nauki, a niekiedy źle. Potworzyli 
sporo bardzo rozumnych i zupełnie organizacji 
psychicznej człowieka odpowiednich kanałów, ale 
potworzyli także i wiele fałszywych. Nabudowali 
nad to  wszelakich zastaw, tam i grobli, a życie 
społeczne ząięli w końcu w tak wąskie koryta,

że ęno w nich rozwijać się zdrowo w żaden spo
sób nie mogło.

N astąpił  rewolucyjny wylew, prąd zerwał ta 
my, rozsadził groble i stworzyła się wielka i ró
wna płaszczyzna wody.

Nazwano to epoką liberalizmu i zadekreto
wano „wolność, równość i braterstwo" ludzi, nie 
pytając wcale o to, czy natura  włożyła te przy
mioty w organizm człowieka.

Bo ja snem  je s t  przecie, że społeczeństwo 
może być zbudowanem tylko n a  t j c h  p i e r 
w i a s t k a c h  s o c j a l n y c h ,  k t ó r e  t k w i ą  w 
o r g a n i z m i e  j e d n o s t k i  l u d z k i e j .  Więc 
przed wydaniem dekretu, iż ludzie mają b jć  
wolni, należało wprzódy zapytać: czy w samej 
rzeczy człowiek może być wolnym zawsze i wszę
dzie, tak wtedy gdy się poświęca dla bliźnich 
jak  i wtedy gdy goni za zyskiem i myśli o ich 
w yeksploatow aniu; tak wtedy, gdy pragnie w 
innych rozwinąć uczucia szlachetne, jak  i wteuy 
gdy schlebia ich poziomym żądzom?

Nakazując równość, należało przedewszystkiem 
zawrzeć z na tu rą  kontrakt, iż odtąd będzie s tw a
rzała ludzi z równemi zdolnościami, z równą siłą 
woli i jednakowem dążeniem do niesienia ofiary 
na rzecz ogółu.

A dodając b ra ters tw o, trzeba było postarać  
się wprzódy o to, aby się ono rozwinęło w k a ż 
dym człowieku do tak wysokiego s to p n ia , izby 
się stało dominującym rysem w jego charakterze.

Liberalizm nie badał jednak psychicznej or
ganizacji człowieka. Za sobą widział życie, ujęte 
w kanały i kanalik i,  o któryęn m niem ał,  że po
wstały jedynie z kastowych względów; a przed 
sobą miał doktrynę, w którą święcie wierzył. 
Doktryna zaś ta mówiła, że najlepiej nie ujmo
wać życia w żadue koryta, nie krępować grobla-

Na zamarzniętych szybach
przez

W acław a M asłoioskiego.

(Ciąg dalszy.)

Za niemi poważnie kroczy arje rgarda  —  sil
na, choć złożona tylko z jednej osoby. Je s t  to 
pan  Lokaj. W długiej liberji, w czarnym kape
luszu z kokardą n a  boku, w białych, nicianych 
rękawiczkach, z angielskiemi faworytami na wy
dętych policzkach —  służy on wybornie do uzu
pełnienia  wrażenia, jakie sprawiają panie, idące 
przed mm. Bez niego one nie złożyłyby całości; 
on je s t  rozwiązaniem komicznej zagadki, którą 
one tworzą.

Dwie panie i jeden  pan Lokaj z konieczno
ści zbliżają się do ulicznika; —  ulicznik zbliża 
się do nich z całą przyjemnością.

—  Maman! — odzywa się młodsza — wi
dzisz?... jakie  to s traszydło!

— O, tak, tak !  —  mówi słabym głosem 
sta rsza  — ale, moja Lolo, nie patrz na  niego, 
bo to nie uchodzi...  je s t  nieprzyzwoicie...

I  w istocie nie patrzą, widzą jednak , że 
malec stanął,  ukłonił się jak  trefniś cyrkowy, 
wyciągnął rękę ku młodszej i śpiewa p a te ty 
cznie :

I piękna twarz i srnukto postać,
A  jednak męża nie może dostać !

—  H u r r a ! — kończy wzrzaskiem piekielnym 
i kulą wpada między panie.

One odskakują od siebie, jak  gdyby pod nie
mi pękła petarda  i równocześnie jednym wykrzy
kują g ło s e m :

—  A j-w aj!
Malec p takiem  przeleciał po placu Marja- 

ckim i znikł w ulicy, wiodącej ku Bernardynom.
Tam  zaszył się między s traganam i Bojków, 

siedzi przyczajony i zajada zgniłe jab łka , śliwki, 
orzechy, które Bojkowie rzucają mu z łaski. Gor
liwie pracują jego szczęki, pracują też i oczy, 
ciakawie strzelające na wszystkie strony.

Naraz z-ywa się na równe nogi, wychyla 
naprzód kudłatą  głowę, śmieje się i szepcze ser
decznie: Babuś! B ab u śL . Mimo niego przecho
dzi mała, zgarbiona staruszka, w ogromnym kap
turze, z k tórego wyłażą kłaki brudnej waty, w 
spłowiałym szalu i z torbą na ręku. Mróz, ludz- 
kiemi oczami patrzący na nędzę, ściska ją  w swo
ich lodowatych ramionach, szpilkami kole, tamuje 
oddech i łzy z oczu wyciska. Staruszka okrywa 
szalem, to ręce, to piersi, bo cała się nim okryć 
odrazu nie może i drobnemi krokami śpieszy za 
towarzystwem, które idzie przed nią, a tak  jes t  
myślą jakąś  zajęta, że nie widzi malca.

W  towarzystwie owem panie —  młode i pię
kne  ; panowie —  dowcipni. Więc śmieją się we
soło, rozmawiają głośno. Ludzkiemi oczami pa
trzący na bogactwo, mróz im nie dokucza, lecz 
różową barwą krasi ich policzki i do przechadzki 
dodaje ochoty. Ale, bije p ią ta — pora obiadowa— 
więc wstępują do swej kamienicy.

Za nimi nieśmiało idzie s taruszka —  chwiej
na i trwożna wspina się na piętro po schodach, 
wysłanych dywanem i staje w cieniu niedaleko 
drzwi, których sam pozór wzbudza w niej takie 
uczucie, że się cała jej postać układa w posąg 
bezgranicznej pokory. I  stoi długo, cierpliwie.

Za drzwiami zrazu głucho, potem coraz wy
raźniej słyszy rozjnowę. Znać tam  kogoś z gości 
odprowadzają domowi. Po chwili drzwi się otwie
rają, wychodzi młodzieniec, rozmarzonym wzrokiem 
patrzący na ja sn ą  główkę, która wychyliła się za 
nim i żegna go dużemi błękitnemi oczami. J e 
szcze jeden ukłon młodzieńca —  ciche „do wi- 
dzen ia !“ co wybiegło z ust koralowych —  i zno
wu na schodach nie ma -nikogo, tylko przy ścia
nie w najciemniejszym kącie widać zgarbiony po
sąg bezgranicznej pokory.

Ubiega m inuta  — i drzwi znowu się o tw ie
rają. We fraku o jasnych  guzikach i w k a m a 
szach, z mioełką z kogucich piór w ręku i z 
serwetą pod pachą pojawia się osoba, będąca za
zwyczaj wyrazem usposobień i uczuć, panujących 
w domu, któremu ta osoba służy. E lastycznym  
krokiem, przechylając się w pasie i nucąc pod 
nosem w alca z Dzwonów K orne iu ilskkh , osoba ta 
przechodzi mimo staruszki i postrzega ją . W ięc 
podniesieniem brwi okazuje swoje zdziwieniet a 
dalszy wyraz temu uczuciu daje już na galerji, 
gdzie pochyla się nad  poręczą i w dół woła:

—  E ! A  czemu stróż nie pilnuje tego ta 
ła ła js tw a, co tu się włóczy po schodach!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mi, nie zabezpieczać jego brzegów. Niech płynie 
jak  mu się żywnie spodoba.

Swoboda powinna być kompletną! Swoboda 
pracy, chociażby kap ita ł  za pomocą konkurencji 
głodnych żołądków wziął ją  w n iew o lę ; swoboda 
prasy, chociażby trybunę dziennikarską obsiedli 
szalbierze; swoboda krytyki, chociażby pod jej 
banderą  wprowadzano antispołeczne dążności. Ryle 
nie krępować —  wołali doktrynerzy —  niech ży
cie płynie swobodnie, bo swoboda wszystko 
uleczy.

I  stało się to, co się zwykle dzieje z wodą 
nieujętą w żadne koryto: przekształca się w ba
gno. Nie dopisała tak samo metafizyczna siła 
lecznicza, mająca tkwić w swobodzie, jak  swojego 
czasu metafizyczna siła żywotna organizmu ludz
kiego zawiodła nadzieje lekarzy.

Liberalizm zbankrutował. Poczęto więc cofać 
się w przeszłość i odtwarzać jej dawne kanały. 
Uchwalono ustawę przeciw lichwie i okazało się, 
że je s t  kanałem  znakom itym ; uchwalono ustawę 
przemysłową i okazało się, że chociaż je s t  pa l ja -  
tywem, zawsze przecież rzeczą n iezłą, lepszą niż 
poprzednia swoboda; zabierają się do uchwalenia 
ustawy o niepodzielności g runtów  w łościańskich; 
pójdzie za tern rekonstrukcja  i inych kanałów, 
przeszłości znanych. I  skończy się n a  tem, że 
niejedno stare  odtworzymy i mu przyklaskiwać 
będziemy.

Dopóki jednak  na wszystkich polach życia 
społecznego nie zniesiemy libera lnych  doktryn, 
a nie zaprowadzimy umiejętnych form, wysnutych 
z psychicznej organizacji człowieka, dopóty chore 
będą społeczeństwa nasze i dopóty ich choroba 
wyrażać się będzie ekonomicznym upadkiem.

Francja  w tej mierze nic nie zdziałała i dla 
tego najbardziej je s t  chorą. Cześć liberalnym ba ł
wankom oddaje i... umiera z głodu.

E lin .

K R O N I K A .
Z  życia towarzyskiego. Zdawało się, że po tylu 

świetnych prywatnych i publicznych balach, jakie 
mieliśm y w tegorocznym karnawale, nie zdoła m ia
sto nasze zdobyć się na nic św ietniejszego. Tym
czasem bal prawników zakasow ał w szystkie poprze
dnie. Zgromadził do sali Kasyna miejskiego blisko 
600 osób, do kadryla postaw ił 130 par, a do ko
tyliona przeszło 100. Choć sala kasynowa jest dość 
spora, nie m ogła przecież pomieścić takiego t.łnmu 
osób. Tłoczono się więc wszędzie i w głównej sali, 
i w kurytarzach i w bocznej salce. B al otworzył 
polonezem prezes komitetn dr. Jan Czaykowski z 
księżną W urtemberską w pierwszej parze; w dru
giej szedł p. M arszałek Zyblikiew icz z p. kr. Rus- 
socką, w trzeciej hr. W łodzim ierz Russocki z lir. 
Marją Borkowską. D alszych par nie mogliśmy za- 
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notować, w łaśnie z powodu niesłychanego natłoku. 
Tańce prowadził nasz ulubiony, a niestrudzony a- 
ranżer, p. Adolf Abrakaraowicz; on też jeden mógł 
dać sobie radę z tak olbrzymim zastępem tane
cznych par, potrafił je szykować i układać z nich 
prześliczne figury, zarówno taniec podniecające jak 
i dla oka piękne. Z w łaszcza figury kotyljonowe, 
ułożone i obmyślane z prawdziwym wdziękiem i 
gustem, czarujący efekt robiły przy oświetleniu  
magnezjowem Publiczność wynagrodziła pracę p. 
Abrahamowicza salwą szczerych oklasków. B al 
skończył się o godzinie 5 rano.

Zanotowaliśm y obecność następujących domów: 
Amborskich, Alznerów, Balków, Breitenbergerów, 
Budzynowskicb, Czyżewiczów, Dornbachów, Dyme- 
tów. hr. W . Dzieduszyckich, Grabińskich, Ham er
skich, Hoifmanów, Hauserów, pni Jabłonowskiej, 
Janowiczów, Janowskich, Jasiń sk ich , Kowessów, 
Koliszerów, Kraterów, Krzaczkowskich, Kubalskich  
Lewakowskich, Lewandowskich, Liedlów z pną P ia
secką, Pietruskich, hr. Łosiów, Łopackich, Edwar- 
dowstwa i Marcelowstwa Madeyskich, M ichalczew
skich, Milewskich z pną SzlezygierOwną, Mehrerów 
Moszkowskich, Nahlików, Pawlikowskich. Reissów, 
Romskich, Schiffnerów, Stromengerów, Tchórzni 
ckich, ks.Turn-Taxis, W eissów, W rotnowskich, Ż e 
lazowskich z pną Cichocką.

— W czoraj w sali K asyna miejskiego odbył 
sie piknik staraniem pp. Zygmunta i Seweryna  
Augustynowiczów, Jerzego hr. Borkowskiego, S ta
nisława N iezabitowskiego, Stanisław a hr. Piniń- 
skiego i Stanisław a Skarżyńskiego. Urząd gospo
dyń przyjęły na siebie p. Marja Borkowska i p.

i hr. Łosiowa. Piknik sprowadził około 120 osób. W
l chwili gdy to piszemy, zabawa wre w najlepsze, a 

p. Seweryn Augustynowicz i Stanisław  Niezabitow- 
ski prowadzą z wdziękiem  ta ń c e , mając pod wo
dzą swoją blisko 40 par.

—  Dowiadujemy się, że gotuje się nowy pik
nik literacki. Odbędzie się on w ostatni poniedzia
łek, dnia 25 b. m. B iletów  dostać można u pana 
Erazma Świerczewskiego.

Teatr (Repertoar). O statnie przedstawienie o- 
pery „Carmen", a zarazem ostatni występ panny 
Herman odbędzie się nie w niedzielę lecz w so
botę.

Jutro zaś benefis zasłużonej pracą i talentem  
pani K wiecińskiej. Eachęcać publiczności nie potrze
bujemy, gdyż podobno nie w iele biletów na to przed
stawienie pozostało w kasie.

Sprawa p. Pierożyńskiego. Z  W ydziału krajo
wego donoszą nam : Na posiedzeniu W ydziału kr., 
które się odbyło onegdaj, rozbierano sprawę dyre- 
rektora buchbalterji p. P ierożyńskiego. W ydział po
w ziął następującą uchwałę: 1) odjąć p. Pierożyń-
skiemu prawo przyjmowania i oddalania dyurnistów, 
21 udzielić mu w obecności całego W ydziałr naga
nę za nadużywanie władzy i 3) akta dochodzania 
przesłać do prokuratorii państwa. Smutny obrótdlb 
p. P ierożyńskiego przybrała zatem ta sprawa.

Kobiety w Ameryce.
Nikt zapewne nie sadzi surowiej kobiet am e

rykańskich, nie tnie skalpelem krytyki każdej 
żyłki ich jes tes tw a, jak właśnie same kobiety 
tamtejsze. Doskonale, redagowane przez niewiasty 
i nade:' ozdobnie wydawane miesięczniki am ery
kańskie, stanowią w tej mierze pole popisu dla 
licznego zastępu żeńskich autorów.

Spotykamy tam  rozprawy, krytyki, studja i 
monografie, odznaczające się bezstronnością , by
strością sądu i co najważniejsze może —  g run to 
wną znajomością rzeczy, wskazującą jasno, że w 
niejednym wypadku intelligentne obywatelki Z je
dnoczonych Stanów odbijają na polu duchowem 
to wszystko, czego zaniedbuje gorączkowo pracu
jący  i praktycznym celom oddany Amerykanin. 
Czy tyle pożądane przez Amerykanki i urzeczy
wistnieniu coraz bliższe prawo głosowania, będzie ' 
dla nich w istocie stanowić epokę korzystną, na-  
pewne twierdzić nie można z góry. Kto raz w 
życiu widział z bliska wybory w Ameryce, odpo
wie bez wątfdenia: Nie! Lecz zważywszy, że Ame
rykanka nie je s t  sentym enta lną  kobietą , ale pra
ktyczną i rozumną, przypuszczać można śmiało, 
że gdy wolnomyślną ustawą powołana zostanie do . 
nrny, w spełnianiu tych obowiązków co najmniej 
nie pozostanie, w tyle za swoimi współobywa
telami.

Obok wielkiej, niczero nie krępowanej swo
body indywidualnej u mieszkanek północnej Ame
ryki, widzimy zarazem zdum iew ającąjednosta jność  
w wielu szczegółach ich życia codziennego. Gdy
by n. p. balowe stroje pięćdziesięciu iniljonerek, 
z jednego sezonu, złożyć w jeden  stos i pomię- 
szać, to zaręczyć można, że same właścicielki z 
wielką biedą poznałyby, każda swój kostjum — 
tak wszystkie są niemal zupełnie równe pod wzglę
dem materji, kroju, przybrania, ozdób etc. W cen
tra lnym  parku nowojorskim obserwowałem raz 
niezliczone ekwipaże tamtejszej plutokracji. Wszy
stkie były podobne do siebie, jak  dwie krople 
wody. Konie tylko różniły się maścią, tak samo 
jak  s tangreci i lokaje cerą swoich twarzy. Zresztą  
liberje tego samego kroju i barwy —  każdy zaś 
ze sługusów miał kwiat słonecznika na piersi. Co 
dwa lata wspaniałe jeszcze meble, dywany, firanki 
brukselskie, wyrzucają z salonów bez pardonu, 
ażeby zastąpić je modniejszemu C jakiemś upo
dobaniu lub przywiązaniu do tego samego oto-

1 czenia ani wiedzieć nie chcą; własne naw et pa
łace dopóty tylko zajmują tych ucywilizowanych 
Nomadów, dopóki trwa pierwsze ich urządzenie.

W  każdej życia dobie Amerykanka je s t  prze- 
dewszystkiein sama sobą. Nie ekspensuje ani o- 
drobiny na tę maluczką gimnastykę uczuć, takich 
jak  naiwność, pruderja etc. które uroku dodają 
europejskiej kobiecie. Dziewczęta oddają się n a 
ukom z wielką pilnością. Najwyższa ich duma 
polega na  tem, żeby otrzymać promocję chw a
lebną z jednego semestru na  drugi, i poskładać 1

W łaściw e śledztwo rozpocznie się dopiero te 
raz, gdyż sąd będzie mćgt wezwać wszystkich świad
ków i pod przysięgą odebrać od nich zeznania, cze
go nie mógł oczywiście uczynię W ydział krajowy.

Komitet pomnika Mickiewicza. W alne Zgrom a
dzenie członków miejscowych i zam iejscowych od
będzie się w Krakowie d. 28. b. m. Na posiedze
niu przedłożonem będzie sprawozdanie z wysokości 
funduszów, wybór placu p o i pomnik i zatw ierdze
nie warunków stałego konkursu do projektu na po
mnik.

Sprawa suplentów. D nia 11. b. m. deputacja 
nauczycieli szkół średnich z Czech, Morawy i G a
licji m iała posłucnanie u ministra oświaty Conrada. 
Deputacja, do której z Galicji wydelegowany był 
Dr. Ludomir German z Krakowa w ręczyła m inistro
wi petycję o liczenie la t służby na suplenturze 
spędzonej i w ogóle o uregulowanie suplentury. Mi
n ister dał deputacji odpowiedź przychylną, pozwa
lającą rokować o pomyślnym obrocie sprawy.

Ekspedytorowie pocztowi przeciążeni pracą, a  
stosunkowo licho wynagradzani, postanowili wnieść 
do ministra handlu petycję o polepszenie ich doli. 
W ybrali w tym eelu komitet, który udał się one
gdaj do naczelnego dyrektora poczt p. Schiffnera z 
prośbą, aby poparł opinją swroją icń sprawę.

Z  roków przysięgłych. Po zasądzenia na pięć 
lat w ięzienia amatora cudzych koni, przyszła z ko
lei sprawa Marianny F. służącej, oskarżonej o dzie
ciobójstwo. 7i powodu braku przekonywujących do
wodów sędziowie przysięgli uwolnili obwinioną.

Jutro rozpocznie się rozprawa pni Zapolskiej 
przeciw p. Wł. Zagórskiem u o obrazę honoru.

Na uczczenie pamięci śpiewaka ukraińskiego  
Tarasa Szew czenki, urządza ruska m łodzież akade
micka dnia 26* bm. w wielkiej sa li Domu Narodne- 
go wieczorek literacko-m uzykalny. Zrana zaś tego  
samego dnia odprawiouem zostanie za spokój duszy 
poety w cerkwi prawosławnej przy ul. Franciszkań
skiej żałobne nabożeństwo.

Z  brodzkiej Izby handlowej M inisterstwo handlu 
zatwierdziło wybór pp. Natana K allira na prezesa, 
a Alfreda Hausnera na w iceprezesa Izby handlowo- 
przemysłowej w Brodach.

Z  Izby sądowej. W Krakowie ukończył się 
przed paru dniami proces przed sądem przysięgłych
0 skrytobójstwo. We wsi Marci likowcach ży ł młody
1 spokojny gospodarz Jan Scibor. Miał gospodar
stwo i żonę, z którą przez lat I I  ży ł zgodnie. 
W tem jego spokój zatruło podejrzenie, że sąsiad j e 
go Nawrót, choć dźwiga szósty na swych barkach 
krzyżyk, ale z m łodzieńczą werwą nadskakuje je
go żonie. Od tego czasu rozpoczęły się kwasy i 
niesnaski domowe i trwałyby może długo, gdyby nie 
przerwała ich śmierć Scibora, która nastąpiła w lu 
tym 1883. Wdowa niedługo bolała po mężu i w 
cztery m iesiące po jego śm ierci poszła za mąż za  
Nawrota. W krótce po ich ślubie proboszcz m iejsco
wy otrzym ał lis t anonimowy, rzucający podejrze
nie na Nawrotową, że męża swego pierwszego 0.

— ...   .
wszystkie możliwie egzarnina. Obok tego trak tu ją  
z powagą i zamiłowaniem muzykę i malarstwo. 
W pensjonatach żeńskich nauka łacińskiego j ę 
zyka je s t  uprzywilejowanym przedmiotem, a iego 
profesorami są wyłącznie kobiety.

W  czasie podróży morskiej poznałem profe
sorkę m atem atyki, która na swoich wykładach w 
ojczyźnie miała audytorjum złożone w równych 
częściach z kobiet i z mężczyzn.

Nadzwyczaj zręczna i szybka w ręcznych ro
bótkach Am erykanka, nie lubi jednak  tego zaję
cia. Natomiast gdy godzinami całemi siedzi na 
biegunowym fotelu, ekscentrycznie dużym wachla
rzem bawi się od niechcenia i piękne swe oczy, 
ocienione dużemi rzęsami posyła w świat po zdo
bycze,— a oczy te goreją ogniem namiętności, choć 
ich właścicielka wewnątrz jak  lód je s t  chłodu,■ — 
wówczas dopiero córa Nowego świata je s t  w sw o
im żywiole. Gdy do salonu zaanonsują  jedu"go  
lub kilku naw et wielbicieli, matka i inne poważne 
kobiety wychodzą i zostawiają pannę sam na sarn 
z gośćmi, żeoy jej nie przeszkadzać w rozmowie 
i zabawie. Biedna czy bogata, przyjmuje od a- 
m anta  pierścionki, bransolety i inne kosztowuośei 
w upominku, nie czując się tem ani trochę do 
czegokolwiek zobowiązaną.

(Dokończenie nastąpi.)
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truła. Zarządzono więc dochodzenia i exhumację 
zwłok, a rozbiór chemiczny wnętrzności Scibora 
w ykazał otrucie arszenikowe. ■ Wobec tego oskar
żyła prokuratorja Sciborowę o morderstwo skryto
bójcze a Nawrota o współwinę przez dostarezenie 
trucizny. Oskarżeni wypierali się zarzuconej im 
zbrodni, liczn i jednak świadkowie potwierdzili sto
sunki m iłosne Nawrota z Sciborową, następnie po
szukiwania Nawrota za trucizną i jego pogróżki, 
iż mnsi się pozbyć niewygodnego męża. Sędziowie 
przysięgli uznali oskarżonych winnymi zarzuconych  
im zbrodni, a trybunał skazał Sciborową na karę 
śm ierci przez powieszenie, Nawrota zaś za dostar
czenie trucizny na 8 la t ciężkiego więzienia.

Z  literatury. Jeden z literatów  warszawskich  
odnalazł pamiętnik N arcyzy Ż.nichowskiej, pisauy 
w większej części po francusku. Pam iętnik ten 
wyjdzie wkrótce w jednym z tygodników w ar
szawskich.

Promocja. P. K azim ierz Gąsiurowski, asystent 
n» wydziale chemji w uniwersytecie Zuryehskim  
otrzymał temi dniami na wymieDienej wszechnicy  
stopień doktora filozofji, złożyw szy egzam in „sum
ma cum laude“, P . Gąsiorowski jest od roku prze
wodniczącym Towarzystwa m łodzieży polskiej w Zu
rychu.

Ze sztuki. Z Paryża donoszą, że p. W ładysław  
Motty, Poznańczyk, który w nadsekwańskiej sto licy  
coraz większego jako illustrator dobija się nznania, 
nm ieścił w ostatnim numerze tygodnika L c M onde  
illustree  rysunek, zatytułowany „Hommage a Gu- 
stave Dore". J es t  to rycina, wykonana przez całą 
długość arkusza i w szczęśliwej kompozycji przed
staw iająca twórczość niedawno zm arłego artysty. 
Redakcja wymienionego pisma w objaśnieniu do 
ryciny um ieściła od siebie następujące słow a: „Przy
jęliśm y z radością rysnnek, jaki nam raczył nade
słać jeden z najświetniejszych naśladowców Dorego  
i jeden z tych, którzy nieśm iertelnego artystę uwa
żali za m istrza i za największego przyjaciela".

Illustracja uoisku. P ani Mansfield, żona konsula 
angielskiego w W arszaw ie, który pełnił swój urząd 

' w czasie najstraszniejszego prześladowania Unitów  
i  z polecenia parlamentu W . Brytanji zebrał naj
ważniejsze szczegóły  tego prześladowania religijne
go w X IX . wieku, w ystaw iła w Paryżu rzeźbę 
swoją, noszącą ty tu ł: „Nihilizm m szczący się nad 
państwem moskiewskiem za prześladowania P ola
ków". Pom ysł tej grupy, wykonanej w białym mar
murze nie odznacza się pod względem artystycznym , 
w szakże nie można mu odmówić poczncia krzywdy, 
jakiej naród polski pod panowaniem rosyjskiem do
znaje. A rtystka pracę swą chce sprzedać na ko
rzyść jakiegobądź zakładu polskiego w Paryżu, a 
nie wątpimy, że w spełnieniu tego szlachetnego za
miaru przyjdzie jej z pomocą którykolwiek z ma
jętnych rodaków naszych przebywających w stolicy  
Francji. Zyska zaś na tem podwójnie. Nabędzie bo
wiem piękną pamiątkę, a zarazem spełni dobry 
uczynek.

Z  Milna. Gmina tej wioski, położonej w powie
cie brodzkim ma także swego mola, który ją gry
zie, a nim jest komitet cerkiewny. Niedawno spra
wiono kosztem  gminy blachę na pokrycie cerkie
wnej kopuły. N ależało się spodziewać, że starą bla
chę kom itet w drodze licytacji sprzeda, a otrzyma
ną kwotę wciągnie w rnbrykę dochodów. Tymcza
sem księga rachunkowa nie wspomina nic o takim  
dochodzie, chociaż m ieszkańcy Milna podziwiają w 
stodole jednego z członków komitetu cerkiewnego 
wykute ze starej blachy kosze. Zatem  godność 
członka komitetu corkiewnego może być czasem ko
rzystną. Czy tylko zgodzi się na to Rada powia
towa?

Nasz lud wiejski, pisze korespondent Z iem ian i
n a , któremu wyrzucają częstokroć skłonność do 
próżniactwa i pijatyki, lepszą sobie wyrabia repu- 

' tację w Nowym św iecie. W  Ameryce północnej, g łó 
wnie w7 Stanach środkowych, m ieszka około 30,000  
rodzin polskich z W ielkopolski i Podgórza. Po naj
większej części ludzie ci oddani rolnictwu, są, zda
niem krajowców, pracowici, trzeźw i i pobożni, nie 
ma pomiędzy nimi bogaczów, ale w szyscy pracą 
zdobyli sobie jaki taki byt niezależny. W  B razylji 
południowej, jest kilka kolonij polskich, z któryeh
S. Thomas Coelho, nieopodal m iasta głównego pro
wincji, liczy  350 rodzin polskich rolniczych. W szy
stkie mają się dobrze, gospodarnością nie ustępują 
kolonistom niemieckim, a krajowców niezmiernie 
przewyższają. ,

Straszna śmierć. W  Brenndorf na Siedmiogro- 
* dzie wydarzył się smutny wypadek, wywołany fa

talnym zbiegiem okoliczności. - -  Pewna siedmasto-

letn ia  dziewczyna, zb iegłszy  że służby w Eronsta- 
dzie, powróciła do swej rodzinnej wioski i sctiowała 
się do pustej chaty swego brata, który podówczas 
wyjechał z domu. ]

Po kilku dniach nadeszło wezwanie z sądu, | 
aby ją ścigać. Organa władzy miejscowej wysadziły  
więc drzwi od chaty, zamkniętej z wnętrza, ale 
zbiegłej nie znalazły. Dopiero przy dalszych poszu
kiwaniach otworzono skrzynię znajdującą się w cha
cie i z największera przprSśeniem znaleziono w niej 
trupa dziewczyny. N ieszczęśliw a ofiara dowiedzia
w szy się, że jest ściganą, chciała się skryć przed 
żandarmami, a w lazłszy w skrzynię, zam knęła za 
sobą wieko, nie wiedząc, że było zaopatrzone w za 
mek ze sprężyną zaskakującą. Po strasznej więc 
walce, której ślady na trupie są widoczne, udusiła 
się biedna w tej skrzyni.

Smutne wesele. O następującym tragicznym  w y
padku donoszą dzienniki węgierskie. W  ubiegłą nie
dzielę wybrał się orszak weselny złożonj z kilku
dziesięciu osób ze wsi Domrad do Czygradu po 
pannę młodą. Obie te wioski przegradza Cisa. P o
nieważ w ieśniacy w ied z ie li, że lód na rzece w sku
tek łagodnej zimy uie bardzo jest mocny, ostrożnie 
więc jeden po drugim przechodzili na brzeg prze
ciw legły, i w ten sposób w szyscy szczęśliw ie przy
byli do domu panny młodej.

Tutaj oczyw iście po zwykłych ludowych cere- 
monjach odbyła się libacja , a po odbytym ślubie 
nastąpił powrót wraz z oblubienicą do domu pana 
młodego. Na siedmiu wozach śpiewając wesołu, z 
z muzyką na czele powracało 35 osób. O szołom ie
ni winem i podochoceni zabawą zapomnieli o za 
chowanej poprzednio ostrożności i wszyscy naraz 
wjechali na lodem pokrytą rzekę. Zaledwie kilka
naście kroków znaleźli się od brzegu, Ind strzelił, 
z 35 piersi wyrwał się równocześnie okrzyk trwogi 
i po chwili w szystko ucichło. Z  całego orszaku 
jeden tylko m uzykant, cygan zdołał się wyra
tować.

Nowy prorok w Slawonji. Nietylko wśród na 
pół dzikich ludów wschodu powstają w obecnych 
czasach prorocy, pociągający za sobą fanatyczne 
tłnmy, i wyrastający w potęgę jak głośny dziś 
Mahdi. Podobny fanatyk-cudotwórca zjaw ił się i w 
Sławonii, i znalazł już licznych stronników, lecz  
władze wegierskie przyaresztowały go, zanim mógł 
stać się niebezpiecznym dla porządku publicznego.

Pester L lo yd  takie o nim podaje szczegóły; 
„Jowa Illisicz, przystojny młodzian z Sławonii nie 
jest pozbawiony pewnego w ykształcenia. Mówi płyn
nie w szystkiem i narzeczam i południowych .Węgier, 
czyta i pisze wprawnie, a Pism o św ięte posiada 
znakomicie. Młody ów człowiek, czujący widocznie 
w stręt do wszelkiej piacy, już w zeszłym  roku wa
łęsa ł się w swych rodzinnych stronach, nauczajac 
i błogosławiąc lud, lecz z obawy przed policją u- 
krywał się przez parę miesięcy, a w tych czasach  
ukazał się znowu w kilku miejscowościach prowa
dząc dalej swój proroczy zawód. Umie zw łaszcza  
przemawiać Ho serbskiej ciemnej lndności, która 
mu, gdy się wśród niej zjawił, niemal boską cześć 
oddawała. I llis icz  nietylko naucza i przepowiada, 
ale i cuda tworzy, uzdrawia chorych, dziewczętom  
łaknącym ślubów m ałżeńskich nasyła w ielbicieli, a 
powaśnionych małżonków godzi. Przytem  celebrnje 
dziwnego rodzaju nabożeństwa z wielką okazało
ścią, po których zwykle błogosławi coraz liczn iej
sze tłumy swoich wiernych, co nie szczędzą darów 
dla swego bożyszcza. Niebrak mu też pieniędzy, 
ale ta okoliczność zgnbiła go. Zazdrośni popi z a 
n ieśli skargi do władz, i prorok został aresztow a
ny. Stawiony przed sądem  nie w yrzekł się swego  
rzekom ego posłannictwa, które, jak oświadczył, speł
nić musi n iezważając na gniewy i kary ludzkie.

Hrabina Chambord, jak się dowiaduje jeden z 
dzienników niemieckich zam ierza wstąpić do k la
sztoru karmelitanek w Gracu, w którym od wielu 
już la t przebywa jej siostra, infantka Marja B ea- 
trix, matka don Carlosa i don Alfonsa.

Liczbę dzienników paryskich, posiadających sw o
je  w łasne domy, powiększyła w tych dniach L an- 
terne. Zam ieniła stare, zapylone siedlisko na ulicy 
de Croissant na wdzięczny zalotny pałacyk przy u li
cy Bergere. N-a kolorowej fasadzie pałacyku jaśn ie
je szereg gustownie ułożonych i związanych w stąż
kami malowanych latarń. Na ulicy Montmartre zaś 
jeden z najulubieńszych wieczorowych dzienników  
paryskich France  w ystawił sobie wspaniały ginach, 
którego bogata ornamentyka szczególnie wpada w 
oko. W nętrze odpowiada zewnętrznej postaci pała
cu. Zecerzy i drukarze posiadają widne i obszerne 
sale, pokoje redakcyjne i do przyjęcia odznaczają

się elegancją i komfortem; prócz tego znajduje się 
sala bilardowa i sala fechtunku dla rozrywki re
daktorów pisma. Otwarcie „E otel de France'1 ob
chodzone było uroczystym obiadem dla całej prasy, 
poczero w sali fechtunku odbyło się św ietne „sean- 
ee d’escrime“ , w którem w zięli udział najlepsi p a
ryscy fechtownicy, a pan Selou, miljonowy w łaści
ciel France, próbował zręczności swojej z D anie
lem Wilsonem, zięciem  Grevy’ego. Oprócz tych 
dwócli dzienników, własne domy swoje posiada ą 
już od dość dawnego czasu Figaro  i Petit Journal.

Kto jest Barnum? Niezawodnie nie ma na obu 
półkulach św iata człow ieka cokolwiek w ykształco
nego, któremuby nazwisko Barnuma obcem było. 
Przejdzie ono do potomności razem z imieniem  
wielkiego wrspółziomka W aszyngtona; dzieci, nim  
się nauczą tworzyć pojęcia, znać będą już Barnu
ma, a fantazja ludowa stworzy dla niego legendę. 
A le bo ueż wiek X IX  obdarzy niezawodnie n ie
śm iertelnością tego, który jest ojcem humbugu czyli 
aimerykańskiej blagi, który potrafił w genialny spo
sób wyzyskać chorobę trapiącą społeczność dzisiej
szą, a polegającą na gorączkowej ciekawości, po
zbawionej wszelkibgo wyższego celu i  wyższej my
śli przewodniej? Posłuchajm y więc biografji tego  
sławnego człow ieka.

3arnum choć żyje długo i je st  czynnym od lat  
kilkudziesięciu, zaw sze w jednym tylko funkcjonuje 
kierunku: wyzyskuje ciekawość jednych a zręczność 
Inb talent drugich. I  rzecz dziwna, pracuje w spo
sób najzwyklejszy, godziwy i uczciwy, a sta ł się 
mimo to prawie apostołem kłam stwa i szarlatane- 
rji. Mało mu jednak zapewne na tem zależy, w szak  
sumienie ma czyste... przy pełnych kieszeniach. W  
roku 1882 Phineos Taylor Barnum, napisał swą 
autobiografję pod następującym tytułem , cechującym  
go zupełnie ; „W ysilenia i tryumfy".

Z  tego życiorysu dowiadujemy się, że Barnum  
urodził się w rokn 1810 w stanie Connecticut, i 
że pierwszem wystąpieniem  jego w karjerze pełnej 
powodzenia, było obwożenie po św iecie starej mu
rzynki, jako mniemanej mamki wielkiego W aszyng
tona, ostatnim zaś jego czyDem jest przysłanie bia
łego słonia do Londynu na miejsce słonia „Jumba" 
niedawno przez niego zakupionego w zoologicznym  
ogrodzie, a ulubionego przez publiczność londyńską. 
Między tem i dwoma czynami m ieści się cały szereg  
rozmaitych przedsiębiorstw7, takich jak obwożenie 
po Ameryce przeróżnych meuażeryj i trup teatral
nych, linoskoków i artystów, karłów i olbrzymów, 
śpiewaczek i potworów etc. etc. bez różnicy i kry
tycznego wyboru, ze stanowiska traktnjącego słonia  
dresowanego z temi samemi względam i co artystę, 
upojonego wielkością swego geniuszu.

W  roku 1844 przyjechał do Europy z m alucz
kim karłem zwanym „Tom Pouce" i miał zaszczyt  
przedstawić się wraz z nim królowej W iktorji. W  
roku 1850 urządził z Jenny Lind 150 koncertów, 
płacąc jej 2000 złr. od każdego w ystęp n ; w 1851 
objechał już Amerykę z „Azjatycką karawaną i 
największą w św iecie menażerją".

Przed kilku laty  sław na Sarah Bernard nie 
w stydziła się objeżdżać Amerykę ze swoją wówczas 
serdeczną przyjaciółką Marją Colombier pod pro
tekcją Barnuma. Czytając tę biografję, nasuwa się 
mimowoli pytanie, zkąd pochodzi sława i l l  miljo- 
nów dolarów, któremi poszczycić się może „ojcieo  
hnmbugu"? Odpowiedź prosta. Zdobył jedno i dru
gie żelazną energją, uczciwością i żartobliwą do- 
brodnsznością, którą się odznaczał Barnum. Obliczył 
on, że w ciągu długoletniej jego karjery90 milionów  
osób zw iedziło jego przedstawienia, a sam on miał 
700  odczytów „O dalszem prowadzenin się w ży
ciu". J est przytem członkiem gorliwym tow arzy
stwa w strzem ięźliw ości zwanego „Teatotaller11, któ
rego zadaniem jest wstrzym ywać od pijaństwa zbyt 
skłonnych do tego nałogu Amerykanów. W ystaw ił 
wspaniałe muzeum na Broadway w Nowym Yorku 
i obdarzył rodzinne swe m iasto, Bridgeport, olbrzy
mim ogrodem publicznym.

Jeżeliśm y się może zatrzym ali nad tą biogra- 
fją dłużej niż zasługuje, to jedynie w celu w yka
zania jak mylne często wkradają się pojęcia w o- 
pinię ogółu. Stało się modą naśladować zręcznego  
impresarja w blagerji, ale naśladowcy najczęściej 
zapominają n iestety, że ich pierwowzorowi nie bra
kło i na zasługach obywatelskich i że olbrzymi 
majątek zebrał uczciwie. Zarobił wprawdzie miljo- 
ny, ale nie zrujnował nikogo. Barnum dał dowód 
rozumu i prawości, pisząc swe pamiętniki. W  nich 
bowiem pokazał ludziom, że aby zostać bogatym, 
potrzeba być przedewszystkiem sumiennym i nie
zmordowanym w pracy.
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Les extremes se touchent. W despotyczn ej Rosji 
i liberalnej A nglji panują obecnie stosunki analo
giczne: nibiliści i homeroulerry są mieczem Damo- 
klesa, wiszącym ciągle nad głowami rządzących i 
nad organami władzy. K siąże W alji wyjeżdżając 
w odwiedziny do sń  P . Mill’a, do takicL samych 
m usiał uciec się ostrożności, do jakich ucieka się car, 
jadący z Gatczyny do Petersburga. Na 119 milowej 
przestrzeni drogi żelaznej z Londynu do Brystolu  
rozstawione były warty zbrojne; stacje kolejowe, 
przez które przejeżdżał pociąg, zamknięto dla pn- 
bliczności i otoczono policjantami, a przed pocią
giem szła  maszyna jako eclaireur.- W Brystolu  
książę wsiadł do zamkniętej karety, a omijając 
miasto pojechał do zamku Leigh Court, pod strażą  
konnej policji. Powodem tych środków ostrożności 
m iał być lis t  z pogróżkami, napisany do księcia  
przez jakiegoś farmera nazwiskiem Danne, którego 
aresztowano w Clifton i o którym się przekonano 
że jest umysłowo chorym, gdyż za powód zem sty  
zamierzonej, podaje iż  książę W alji urzeM  mu ko
nia w yścigowego na którym on przegrał zakład.

Finanse Stanów Zjednoczonych. Z ogłoszonego  
nrzędownie sprawozdania o gospodarce finansowej 
północno amerykańskiej Republiki, przytaczamy na
stępujące szczegóły . D łu g  narodowy Rpltej zmniej
szy ł się w roku przeszłym o 100 miljonów dolarów. 
Handel wywozowy za 10 m iesięcy ubiegłego roku 
wykazuje cyfrę 639, 532, 997 dolarów. W ywóz ten 
przew yższał dowóz o 63 miljonów zgórą, w roku 
zaś 1882 przewyżka po stronie wywozu wynosiła  
tylko 17 mil. doi. Na nowojorskiej giełdzie sprze
dano w roku 1883 akcyj za 96 ,037 .905; w roku 
zaś 1882 więcej, bo za 113 ,720 .665 . W  roku ze 
szłym w eszło na giełdę nowych akcyj ogółem na 
sumę 508 miljonów. — Bankructw było w całym  
krajn 9 .184 na sumę 172 ,872 .172  dolaiów. Cyfra 
upadłości w rokn zeszłym  równa się prawie podo
bnej cyfrze z roku 1878, który to rok liczy  się do 
najnieszczęśliw szych w latach ostatnich. Yankesi ki
wają głowam i, powtarzając bad, b a d ! (źle). — N o
wych dróg żelaznych wybudowano w tym roku 
6.600 m il; w  roku 1882 wybudowano ich 11,591  
mil w 1881 —- 9.789, w 1880 — 7 .174  mil. Ogól
na długość linij kolejowych w Stanach Zjednoczo
nych wynosi 120.000 mil. Emigrantów w rokn 1883  
przybyło 388 .647 , w roku 1882 — 455 ,450 . Zbo
ża zebrano w roku 1883 — 2 .530 mil. buszli, w 
1882 —  2 .688 mil., w r. 1881 — 2 ,034  mil. w r. 
1880 — 2 .704 mil. Bawełny zebrano 6 miljonów 
pak —  mniej jak w rokn zeszłym  blisko o miljon. 
Cyfry te uzupełniamy jeszcze niektóremi danemi z 
statystyki kryminalnej. Powieszono w roku zeszłym  
z wyroków sądowych 150 zbrodniarzy. W  drodze 
doraźnego sądu (lynch), jaki wymierza sobie w pe
wnych wypadkach samo społeczeństwo amerykań
skie, stracono 92 ludzi. Samobójstw było 910.

Najdłuższy most w świecie. Twierdzeniu A m e
rykanów, iż ukończony w roku zeszłym  most, łą 
czący Nowy-York i Brooklyn, jest najdłuższym w 
św iecie, przeczą Chińczycy. Jeden z dzienników  
wychodzących w Pekinie utrzymuje, iż most, k tó
rym się szczycą Amerykanie, nie może iść  w poró
wnanie z chińskim nostem Lang-Lang, spoczywa
jącym na trzystu filarach, mającym długości pięć 
mil angielskich, a szerokości 70 stóp. Każdy filar 
jest ozdobiony kamiennym lwem, długim na 21 stóp, 
wykutym z jednej bryły kamienia. D ziennik chiński 
dodaje pogardliwie; Takie małe mosty, jak łączący  
Nowy-York i Brooklyn, bndowaliśmy już wtedy, 
kiedy wy, barbarzyńcy z rudemi włosami, nie do
m yślaliście się nawet, iż Ameryka istnieje na 
świecie.

Posiedzenie z przeszkodami. W  Limerioh w Ir 
landii zebrała się dnia 9. b. m, reprezentacja miej
ska na zwykłe posiedzenie. Na porządku dziennym  
był projekt założenia kolei konnej od portu do m ia
sta, w skutek czego kilkuset robotników przewo
żących towary straciłoby zarobek. Aby nie dopu
ścić do uchwały wpadło do sali ratuszowej 500  
robotników i zmusiło groźnein wystąpieniem ojców 
m iasta do ucieczki. W  mieście przez całą noc pa
nowało wielkie wzburzenie.

Doktor schwytany zębami przez nieboszczyka. 
W Homburgu zdarzył się w tych dniach szczegó l
niejszy wypadek. Do doktora H alberstadt przybył 
z zamiarem poiadzenia się siedm nastoletni m łodzie
niec, cierpiący na astm ę; musiał jednak zaczekać  
w salonie, gdyż doktor był zajęty. Naraz tenże u- 
sły sza ł silne rzężenie, w ybiegł czemprędzej do sa 
lonu i ujrzał młodzieńca leżącego bez zm ysłów na 
kanapie. Chcąc go ratować, usiłow ał otworzyć mu 
zaciśn ięte usta, lecz, zaledwie w łożył mu między

zęby palec, szczęki konającego ścisnęły się konwul 
syjuie i uchwyciły palec doktora tak silnie, że w 
żaden sposób nie mógł go wydobyć. Dopiero z po
mocą dwóch przyzwanych natychm iast lekarzy zdo
ła ł się z tej przykrej niewoli oswobodzić, ale gdy  
koledzy przybyli mu na ratunek, młody człowiek, 
mimowolny sprawca tego niefortunnego dla doktora 
H alberstadt wypadkn — jnż nieżył.

Kosztowna zachoianka. Pew ien warszawski mło
dzieniec, syn zamożnnch rodziców, jest zapalonym  
amatorem jazdy na łyżwach, skutkiem jednakże te 
gorocznej łagodnej zimy zosta ł pozbawiony ulubio
nej zabawki.

Przysłow ie głosi, iż „nie przyszła góra doMa- 
hemeta, przyszedł Mahomet do góry“; nasz łyżwiarz 
nie mogąc się doczekać mrozów, wyjechał do Rosji 
celem używania ślizgaw ki.

„Artystyczna" ta wycieczka będzie kosztowała  
sporo pieniędzy, czegóż się jednak nie robi dla do
starczenia sobie przyjemności?

Pożądana odmowa. Pewna pani zbierając au
tografy wielkich artystów, sławnych mówców, wy
bitnych polityków itp. napisała do jednego z g ło 
śnych mówców parlamentarnych, prosząc go, aby jej 
nadesłał lis t  w łasnoręcznie napisany i całem na
zwiskiem  podpisany.

W  parę dni otrzymała następującą odpowiedź: 
„Szanowna Pani! Ponieważ tocząca się obecnie 
walka parlamentarna zabiera mi w iele czasu, prze
to prośbie Jej nie jestem  w stanie zadosyćuczynić. 
Mam zaszczyt itd. N. N. poseł do Rady państwa".

Nowość. P rzy jednej z ulic Berlina, na Zim- 
m erstrasse, wywieszono w witrynie anons „Kandy
dat do m ałżeństwa". W  sklepie kandydatki skła
dać mogą odnośne adresy. Dojdziemy może do tego, 
że „kandydaci" w ygłaszać będą po ulicach swoje 
ferty.

T o  zachęoa.
A gent towarzyztwa ubezpieczeń na ż y c ie : Czy 

pan dobrodziej jnż się nam yślił?
Interesant: Uważa pan, byt tu wczoraj u mnie 

po pańskiem odejściu jakiś jegomość z innego to
warzystwa ubezpieczeń, który mi o wiele przystęp
niejsze staw iał warunki.

A gen t: I m ! . . .  Jak pan dobrodziej nważa, 
wolna wola; ja jednak życząc dobrze panu do
brodziejowi, radziłbym ubezpieczyć się w naszem  
towarzystw ie; wszakżeż pan zam ierzasz wyświad
czyć przysługę osobom, dla których przeznaczasz 
p olicę!...

Interesant. N ie inaczej.
A gent. A  w idzisz pan. Otóż upewniam pana, 

że jeśli się n nas zabezpieczysz, „umrzesz co naj
mniej o 10 la t wcześniej".

Lekarstwo na nudy.

Za dwa tygodnie kończy się karnawał i nasta
nie perjod nudów. Ucichną tony skocznej muzyki, 
balowe stroje złożone zostaną do szaf i kufrów, 
posypiemy głowę popiołem i poczniemy rozmyślać 
nad budżetem, nadszarpniętym wysoce w perjodzie 
karnawałowego szału. Owoż przyzna każdy, że nic 
nuuniejszego nad takie rozmyślania, wyobrazić so
bie nie można. Jeszcze my, mieszkańcy miasta, bę
dziemy mogli rozrywać je sobie uczęszczaniem na 
koncerta i odczyty, na francuskie komedje i farsy 
w teatrze, na ślizgaw kę, jeżeli \vróeą mrozy i na 
rauty. A le co poczną obywatele wiejscy? Zabaw nie 
ma, polowanie zakazane, do robót w poln jeszcze  
daleko,, kalendarz już dawno przeczytany, dzienni
ki puste, na dworze słota i błoto takie, że wyje
chać za bramę niepodobna. Cóż począć i co robić, 
aby się przed spleenem nchronić, przed tą straszną  
chorobą, która .św iat cały rysuje w czarnych bar
wach i tak do niego zniechęca, że czfłowiek mimo
wolnie pogrąża się w melancholji i w końcu życie 
sobie odbiera ?

Nas nędza i ciągła troska o chleb powszedni 
ratuje jeszcze od spleenu. A le w bogatej A nglji 
pochłania on co roku tysiące ofiar, a w rzędzie 
przyczyn śm iertelności zajmuje w angielskich ru
brykach statystycznych poważne miejsce.

Z naleźli już jednak A nglicy i na niego lekar
stwo. J est ono ekscentrycznem, pełnein tego hu
moru, jaki rodzi tylko anglosaska natura. W szela
ko z małemi zmianami da się i u nas zastosować.

Ponieważ zaś zbliża się sta ły  doroczny perjod

wiejskich naszych nudów, pozwalamy souie prze
tłum aczyć w całości prospekt rozdawany tem i dnia
mi na ulicach Londynu i rozesłany przy wszystkich  
angielskich dziennikach.

Prospekt ten op iew a:
„Mister John Blackman doświadczywszy na sobie 

jak  okropnie nudzą się countrygcntlemen  (obywatele 
wiejscy) w skutek tego, że są skazani na mono- 
tonję kółka domowego i przekonawszy się z dzieł 
i wykazów statystycznych, ile ofiar pochłania co 
roku spleen , ile samobójstw tworzy, a ile m ałżeństw  
rozbija; m ając przytem na Uwadze, że na w si naj
częściej sąsiedzi z sobą nie żyją —  otworzył w 
Spring-Garden biuro, któregc. celem jest dostarczyć 
countrygentlemenom  przyjemnych gości po nader u- 
miarkowanej cenie. Opłacający rocznie 20 gwinei 
abonenci mają prawo do czterech gości, zm ieniają
cych się co tydzień według woli country-gentleme- 
na. P iętnaście gwinei rocznie, daje prawo tylko do 
dwóch gości, których również można zm ieniać, ale 
już tylko co p iętnaście dni.

Kto się zechce pofatygować do naszego biu
ra, znajdzie tam katalog, z którego się może prze
konać, że pan John Blackman posiada kompletny 
asortyment 616 gości, gotowych do wyjazdu do ka
żdej wiejskiej rezydencji w granicach Połączonych  
K rólestw. Między nimi znajdzie trzech parów szko
ckich, siedmiu item irlandzkich, piętnastu zrujno
wanych baronetów, ośmiu admirałów i czterdziestu  
siedmiu generał-majorów na połowie gazy NB. sza
nowni ci wojskowi wszyscy, mniej lub więcej przy
jem nie opowiadają różne epizody wojenne. D w adzie
ścia siedm wdów z wąsami, sto ośm dziesiąt siedm 
starych panien z małemi dochodami i mnóstwo du
chownych bez beneficjów, którzy prawie wszyscy  
grają na skrzypcach lub basetli. Głuchoniemi, my
śliw i i gentlem anowie opowiadający o podióży do 
Paryża, dostarczani będą po niższej- eenie. -"Wszy
scy powyżej wymienieni grają w karty, w bilard, 
w szachy i warcaby, a do osób nerwowych i wra
żliwych gotowi są zaw sze przegrywać.

Abonenci obowiązani są gościom swym zasta 
wiać do stołu cztery razy na dzień i podawać cla- 
ret (wino czerwone), jeże li który z nich jest parem 
Szkocji lub Irlandji. Jeże li którykolwiek z gości 
nie podoba się, country-gentelmen  napisze słowo 
„nudny" przy jegc nazwisku na katalogu, lub też po 
prostu zrobi kreskę kredą na plecach tej osobie, 
odsyłając ją do administracji. Następnym zaraz po
ciągiem inny w jego miejsce zostanie wysłany.

Adres nasz tak dla listów , jakoteż dla te le 
gramów jesi, następujący: Society Office, Spring
Garden, London, M ister John Blackman."

p Ł O S Y  P P VA S Y .

W dalszym ciągu swego artykułu, drukow a
nego w N ow ej Reform ie, zastanaw ia się dr. Wol
ski zc; stanowiska ekonomicznego nad stratą , jaką 
każdy sprzedający swoją realność ponosić będzib 
musiał, jeżeli zam iast istniejących teraz opustów, 
wprowadzona będzie stała naieżytość przy wszel
kiej sprzedaży. Na przykładzie dobrze dobranym 
s tra tę  tę wyjaśnia. Przypuszcza, że ktoś chce La 
być majątek za 100 tysięcy złr. I  znajduje taki 
majątek, ale właściciel jego miał go w posiadaniu 
przez lat 10. W skutek tego naieżytość przenośna, 
według dzisiejszej ta ryły, wyniesie 4.200 złr. Tę 
kwotę odtrąci nowonabywca od ceny kupna i za
płaci właścicielowi 95.800 złr. Nabywszy majątek 
i potrzymawszy go rok cały, zechce dajmy na to 
sprzedać. Drugi nabywca umówi się z nim znowu 
na 100 tysięcy, a ponieważ według dzisiejszej ta 
ryfy obowiązany będzm l° /0 zapłacić rządowi, 
więc wypłaci mu tylko 99 tysięcy- Tym sposobem 
w dzisiejszych w arunkach  straci ten człowiek 
tylko 1000 złr. Przy nowej zaś us taw ie ,  kupując 
majątek za 100 tysięcy, wypłaciłby pierwszemu 
właścicielowi 97,000, a rządowi 3 czyl i  3 ty
siące; sprzedając po roku dostałby już 97 nie 99 
tysięcy, bo drugi nowonabywca musiałby takżfc 
rządowi zapłacić 3 tysiące. I  oczywiście straciłby 
nie tysiąc złr. na roeznem posiadaniu majątku, 
ale trzy tysiące.

W chęc1 więc zabezpieczenia od tych s t ra t  
urządzono opust.

„Prawodawca — pisze dr. W olski -  nie kie
rował się wcale jakąś mdłą czulostkowością, jakie-
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miś nieuzasadnionerai „względam i słuszności*. N ie  
zaprowadził on opustu niejako z łaski* lecz  w z a 
stosow aniu zdrowych zasad ekonumji politycznej. 
K to opodatkowuje kapitał, tern samem go zm niej
sza, musi więc — jeśli nie chce majątku narodo
wego uszczuplić — urządzić opodatkowanie tak, 
aby na tyra majątku przynajmniej trw ałe nie pozo
sta ły  szczerby; musi przeto w danym razie dozwo
lić, aby należylość od nabycia posiadłości zapłaco
na mogta być ściągnięta z renty, z dochodów tejże 
posiadłości. Owoż operacja ta może nastąpić tylko 
stopniowo w ciągu pewaego szeregu lat, zaczem  
przy posiadaniu, dla którego krótkości rezultat albo 
zgoła nie mógł albo tylko w części mógł być do
pięty, stosunkowy opust je st  najracjonalniejszą w 
św iecie i ze stanowiska ekonoraji polityczuej wprost 
konieczną instytucją.

A leż —  powiada rząd a za nim komisja —  
austrjacki opust należytościowy jest unikatem, nie 
istn ieje nigdzie, jak tylko u nas.... I  cóż z tego ? 
jeśli tak jest, to tom zaszczytniej dla nas, tern go
rzej dla innych. Czyż tylko wtedy mamy wierzyć 
w swój rozum, jeśli wstępujemy w obce ślady? czy, 
jeś li udało się nam stworzyć sam oistnie coś rozsą
dnego 1 dla nas stosownego, mamy to skasować dla 
tego, iż dotąd nikt nas nie naśladował ? “

Inne  kraje są zresztą bogatsze i mogą 
dźwigać pewne ciężary, których my unieść już 
nie potrafimy. W innych krajach podatki albo są 
w ogóle niższe (to je s t  bezwzględnie niższe jak  
np. w Rosji) albo też przemysł, handel i s tan  e- 
konomiczny je s t  znacznie wyższy, tak że poda
tek równy austrjackiem u o wiele łatwiej ludno
ści opłacić. Obywatel francuski lub angielski o 
wiele swobodniej równy ciężar udźwignie, aniżeli 
my, bo ma tysiące rzeczy takich, których my 
nie mamy, a które mu dźwiganie tego ciężaru 
ułatwią. F ranc ja  zap łac iła  5 miljonów kon trybu
cji, a czyż Austrja mogłaby tyle zapłacie, czy 
naw et znalazłby się kto, eoby takiej od niej za 
żądał kontrybucji. Więc jeżeli je s t  w Austrji jaka  
ulga w podatkach, której inne kraje nie znają, 
to zamiast j ą  znosić, wypada właśnie pielęgnować 
j ą  starannie .

Czas omawia sprawę wodociągów krakow 
skich.

Gazeta K rakow ska  zastanaw ia  śię nad ogól
ną  sytuacją auropejską i wykazuje, że Rosja  nie 
zastąpiła  miejsca Włoch w przymierzu konserwa- 
tywnein, ale jeno  podróżą Giersa zdobyła tyle, że 
ją  du tego przymierza przyjęto.

Gazeta Narodow a  porusza dziś kwestję emi
gracji chłopów z zachodniej Galicji do Ameryki 
i je s t  zdania, że przedsiębrane dotąd środki, ma
jące na celu położyć kres tej emigracji, nie mogą 
doprowadzić do pomyślnego rezultatu. Wszystkie 
takie rzeczy, jak  artykuły dziennikarskie, ostrze
gające przed n ędzą , czekająca naszych włościan, 
w Ameryce, lub kotnedjo i inne sztuki sceniczne, 
przedstawiające rozpaczliwy s tan  naszych chłopków 
na  bruku amerykańskim, wreszcie nawet policyjne 
środki, nie są w stanie choroby uleczyć, bo jej 
przyczyny nie usuwają a trafiają tylko w jej 
symptom.

Nie zgadza się także Gazeta z wywodami, 
które niedawno zamieścił Czas, a których autor 
był zdania, że do wszystkich innych przyczyn do
łączyły się jeszcze, etnograficzne przymioty tego 
ludu, który mieszka na rezgraniczu Rusinów i 
Polaków i nosi nazwę „Głucho-Niernców*.

Zdaniem Gazet;/ nie w etnografji należy szu
kać przyczyn emigracyjnej choroby, ale

„przedewszystkiem  w upadku gospodarstw  
m niejszych. Na system atyczne podupadanie i w y
w łaszczanie włościan składają się powody różne, 
więc też — jeże li emigrację uważa ktoś za zte 
społeczne i przeciwdziałać ran zam ierza — do usu
nięcia ich przedewszystkiem zabrać się powinien, 
a nie do przymykania przy pomocy półśrodków kla
py, którą proletariat rolniczy uchodzi z kraju.“

D zienn ik  Polski zastanawia się nad wnioska
mi większości i mniejszości komisyjnej w sprawie 
s tanu wyjątkowego. Owoż wuiosek większości (patrz 
„Przegląd  Polityczny*) robi na niego takie w ra
żenie, jak gdyby prawica nie pochwalała wcale 
rozporządzenia rządowego, ale z obawy aby g a 
binetu nie obalić, zdecydowała się za stanem 
wyjątkowym głosować. Wnioskowi zaś mniejszości 
zarzuca D ziennik  połowiczność i nowin da, że czuć 
z niego, iż lewica nie miała także odwagi sprze
c iw ić  się zupełnie i stanowczo rządowi.

Gazeta Lw ow ska  omawia rozprawy parlam en
tu "angielskiego.

KU a

(N  o c n e).

W iedeń 13 lutego. Koło polskie nie miano
wało ze swej s trony mówców do obrad w sp ra 
wie ustaw wyjątkowych. Lewica uchwaliła zrobić 
z głosowania przeciw tym ustawom kwestję klu
bową.

Praga 13 lutego. W sprawie przyszłych de
bat nad ustawami wyjątkowemi, piszą Nawodni 
L is ty , że Gregr, Heller, Tilszer, Vaszaty i sie
dmiu Polaków, wstrzym ają się od głosowania.

Paryż 13 lutego. Pożyczka 350 miljonów po
kry ta  została 3Y2 krotnie.

Wiedeń 13 lutego. Dzisiejsza giełda była w 
mdłem usposobieniu skutkiem upadku Sinkatu i 
wotum nieufności Izby lordów, danego gabinetowi 
G ladstone’a.

Przegląd polityczny
Austro-W ęgry. Na porządku dziennym dzi

siejszego posiedzenia Rady państwa znajduje się 
rozporządzenie o stanie, wyjątkowym. Komisja 
dla rozpatrzenia  stanu wyjątkowego zebrała się 
we wtorek na ostatniem posiedzeniu, na  którem 
odczytane zostały wnioski większości i m niej
szości. Podajemy oba wnioski w dosłownem 
b rzm ien iu :

Większość Komisji odnośnie do pierwszego 
rozporządzenia (ograniczenie praw konstytucyj
nych) stawia następujący wniosek :

„Zważywszy, iż rzeczywiście pojawiły się 
knowania dążące do zbrodni stanu, zagrażające 
bezpieczeństwu osobistemu; zważywszy dalej, iż 
rząd w rozporządzeniu swem ściśle trzymał się 
granic ustawy; zważywszy wreszcie, iż Izba po
selska przyjmuje do wiadomości oświadczenia 
rządu, że tych praw swych użyje tylko na zwal
czenie anarchistycznych dążeń, a zniesie rozpo
rządzenie skoro tylko przyczyny u s ta n ą —  uznaje 
Izba poselska rozporządzenie gabinetu  z 30 sty
cznia 1884 1. 14 dz. rozp. pań. za uzasadnione*.

Wniosek mniejszości zaś brzm i: „Izba po
selska oświadcza, iż rozporządzenie gab inetu  z 
30 stycznia 1884 r. 1. 15 dz. ust. pań. o ile 
on zawiesza artykuły 12 i 13 ustawy zasadni
czej o powszechnych prawach obywateli państwa 
z 21 grudnia  1807 r. i. 142 dz. rozp. pań. i 
a r tyku ły 1̂ ,  9 i 10 tejże ustawy zasadniczej roz
ciąga bez ograniczenia na przypadki knowań dą
żących do zdrady głównej lub zagrożenia bez
pieczeństwa osobistego, uważa za n ieuzasa
dnione*.

Wniosek większości odnośnie do rozporządze
nia o sądach przysiągłych b rz m i :

„Wysoka Izba raczy uchwalić: Rozporzą
dzenie gabinetu  z 30 stycznia 1884 r. Dz. roz. 
państw a 1. 1(5, odnoszące się do zawieszania są
dów przysięgłych w okręgach sądowych W iednia 
i Korneuburga przyjmuje się do wiadomości.*

Uchwała mniejszości je s t  następująca: „W zy
wa się rząd, aby rozporządzenie z 30. stycznia 
1884 r. Dz. roz. pań. 1. 16. odnoszące się do 
działalności sądów przysięgłych w obwodach są
dowych W iednia i Korneuburga natychm iast 
zniósł*,

O zastosowaniu rozporządzenia o stanie wy
jątkowym nadchodzą z W ń d n ia  następujące szcze
góły. E ftra b la tt  donosi: „W dniu, w którym o- 
głoszono owo rozporządzenie otrzymali okręgowi 
komisarze policyjni wiedeńscy zapieczętowane
koperty, które im polecono otworzyć o godzinie 
12 w nocy. W kopertach imeściły się listy wy
bitniejszych socjalistycznych agitatorów, którzy 
mieli być natychm iast przyaresztowani. O kw a
drans na  trzecią w nocy stało juz przed aresztem 
policyjnym 50 dorożek. Po spisaniu protokołów 
zuwięzionyini, odczytano i n  bezzwłocznie rozkazy, 
dotyczące ich wydalenia —  za granicę, jeżeli byli 
cudzoziemcami, lub tylko z Wiednia, gdy byli o- 
bywatelami austrjackimi. Podzielono ich według

tego na grupy i już  o godzinie 5 rano pewna
ich część opuściła miasto. O godzinie 2 po po
łudniu nazajutrz  nie było już  n ikogt z przyare- 
sztowanych nocą w areszcie policyjnym. P ie rw 
szej nocy, z 31 stycznia na 1 lutego a resz to
wano 180 osób, do dnia 7 b. m. wydalono ogó
łem 300 osób. T rzech z liczby aresztowanych
jako przynależnych do gminy wiedeńskiej wypu
szczono na wolność. „Pomiędzy wydalonymi, pi
sze W ien. allg. Z tg ,, je s t  wielu ojców rodzin, 
których żony i dzieci pozostały w Wiedniu. Wiele 
z tych iodzin pozbawionych zostało wszelkich 
środków do życia i byłoby pożądanem, ażeby 
wniosek Schónerera  o zapomogach dla tych ro
dzin jaknajrychlej został przyjęty. Z innego j e 
szcze względu, pisze tenże sam dziennik, s tan  
wyjątkowy wpłynął na pogorszenie materja lnych 
stosunków niektórych rodzin robotniczych. I  
przed ogłoszeniem rozporządzenia wydarzały  się 
od czasu do czasu aresztowania socjalistów7. P o 
zostałe po nich rodziny utrzymywano ze składek 
zbieranych za pośrednictwem socjalistycznego or
ganu  Z u ku n ft, który rozchodzić się miał w 6000 
egzemplarzy. Dziś po zawieszeniu tego pisma i 
podkopaniu organizacji robotniczej, źródło to u- 
stało. Rozwiązano przytem wiele stowarzyszeń 
robotniczych. Rodziny wydalonych, pozostawione 
bez kawałka chleba, to ofiaiy... anarchizmu. Do
broczynność publiczna i p ryw atna  winnaby nad 
niemi rozciągnąć swą opiekę.

Na wtorkowem posiedzeniu Izby rozpoczęła 
się rozprawa genera lna  nad przedłożeniem rządo- 
wem w sprawie wynagrodzenia niewinnie oskarżo
nych. Przedłożenie, po wyczerpaniu dyskusji zo
stało już przyjęte z poprawkami proponowanemi 
przez komisję w drugiem i trzeeiem czytaniu.

L ienbaehcr i towarzysze wnieśli projekt u- 
stawy o uwolnienie od podatku budynków nieza
mieszkałych.

Komisja ekonomiczna zebrała się wczoraj 
dla wzięcia pod obrady przedłożenia rządowego, 
które reguluje czas pracy w kopalniach.

W Lovasbereny na  W ęgrzech odbył się nad
zwyczaj świetny pogrzeb hr. Cziraky’ego. Cesarza 
reprezentował br. Mondel. Przybyło bardzo w id u  
posłów obi Izb reprezentantów  rządu, duchow ień
stwo, między któremi 50 prałatów. K ard y n a ł  Hay- 
nald odprawił egzekwje.

Eranoja. Sprawa tonkińska wypływa znów na  
wierzch. Depesza admirała Courbeta donosi, że 
w okolicy Bakninh stoczono kilka potyczek.

M onde  ogłosił depeszę biskupa fraucuskiego 
w Tonkinie, w której donosi o zamordowaniu 1 
księdza, 22 nauczycieli religji i 215 ehrześeian, 
tudzież o zburzeniu 108 misji chrześciańskich. 
L iberie  prostuje o tyle depeszę biskupa Puginmr, 
że odnosi się ona do rzezi dawniejszej, doko
nanej po za obrębem teryto-jum okupacyjnego.

Pożyczka rządowa w kwocie 350 milionów fr. 
została już  subskrybowaną.

Rosja. Poseł rosyjski w Paryżu  ks. Orłów ma 
być przeniesiony na takież stanowisko do Berlina. 
Wiadomeść ta  zrobiła wielkie wrażenie. Dzienniki 
przypominają, że ks. Orłów je s t  jednym z rzad 
kich nader  osobistych przyjaciół niemieckiego 
kanclerza — są naw et podobno na ty. Orłów ro 
bił niedawno wycieczkę do Friedriehsruhe, guzie, 
ewentualność jego przeniesienia była już widocznie 
omawianą. W przewidywanem przeniesieniu  ks. 
Orłowa do Berlina, widzą dyplomaci zbliżenie się 
Rosji do Niemiec i środkowo-europejskiego p rzy 
mierza. W ks. Orłowie widzą następcę Giersa.

A gencja Stefanicgo  donosi, że -okowania m ię
dzy pełnomocnikiem rosyjskim Buteniewem a ka r
dynałem Jacobinim  zostały zawieszone.

N ordd. allg. Ztg. zamieszcza następu jącą  
wiadomość z Warszawy: „Jak  tu opowiadają, o- 
trzymał rządowy inspektor kolei w Królestwie 
Polslciera rozkaz, aby zostający w służbie kolejo
wej cudzoziemcy, którzy dotąd nie prosili o przy
jęcie do liczby poddanych rosyjskich, w przeciągu 
trzech miesięcy z służby zwolnieni zostali. Rów
nież i ci. którzy prośbę taką  wnieśli, ale jeszcze 
przysięgi nie złożyli, mają byc wydaleni ze służby, 
gdyby tego w przeciągu roku nie uczynili.*

Anglja. Na posiedzeniu Izby lordow po o- 
świadczeniach Granville’a w sprawie położenia E -  
g ip tu  przyjęto 181 głosami przeciwko 81 wotum 
nagany  wniesione, przez Salisburego. Izba  gmin 
odroczyła dyskusję nad wotum nagany, wniesio- 
nem przez Northcote’a. Do tego wotum dodano 
wiele poprawek, które osłabiają doniosłość tej 
nagany .
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W śród obrad nad wotum nagany złożono i- 
mieniem rządu oświadczonie, wyjaśniające nieco 
instrukcje  dane Gordonowi. P lanem  Gordona 
było wycofanie spokojne załóg z Sudanu. Miano 
tylko przeprowadzić operacje wojskowe w po
bliżu Suakim przy pomocy 4.000 posiłkowego 
wojska.

Z Sudanu nadeszła  znów wiadomość, która 
w strząsnęła  Anglję i zaostrzy jeszcze bardziej o- 
pozycję przeciwko gabinetowi —  Sinkat został 
opanowany przez powstańców. Gubernator Sin- 
katu  Tewfik, przenosząc śmierć nad poddanie się, 
rozkazał wysadzić forty w powietrze, zagwoździć 
działa i z całą' załogą, wynoszącą 600 ludzi zro
bił wycieczkę, z której nie uszedł ani jeden czło
wiek z pod ciosów nieprzyjaciela. Wszyscy p ra 
wie zostali w pień wycięci.

Bezzwłocznie po odebraniu wiadomości o u- 
padku Sinkatu , zebrała się R ada ministerjalna. 
Obiega pogłoska, że ministerjum postanowiło bez
zwłocznie wysłać wojska do Suakim.

Kom endant Kairu otrzymał ro z k a z , ażeby 
m iał w pogotowiu dla natychm iastowego wym ar
szu do Suakim trzy najlepsze bataljony, i ażeby, 
ile możności, pospieszył na  pomoc Tokarowi, a 
ewentualnie postawił w stanie obronnym porty 
morza Czerwonego. Prócz tego wysłano z Indji 
do Suezu pułk szkocki, który tak że  uda  się do 
Suakim. Korpusem ekspedycyjnym ma dowodzić 
G raham . Parowiec Prontes  odpłynął z 400 ludź
mi z Port-Said  do Suakim.

Opinja publiczna je s t  wzburzoną. 15 b. m. 
w Guidhall Stowarzyszenie patrjotyczne urządza 
wielki m ityng, dla omówienia wypadków w Suda
nie. Stowarzyszenie życzy sobie, ażeby rząd u- 
znał szczerze i otwarcie obowiązki Anglji w £ -  
gipcie i uważa za rzecz konieczną zupełne roz
bicie Mahdiego.

W ielu oficerów udaje się do Egiptu . W  a r 
senałach i m arynarce wojennej panuje ru ch  zdwó
jm y .

W  zatoce Suakim stoi okręt włoski Rapide, 
k tóry ma dać opiekę obywatelom Włoch, Austro- 
W ęgier  i w ogóle Europejczykom

Bradlaugh po uchwale Izby wzbraniającej 
mu złożenie przysięgi p ro  form a, złożył m andat  i 
poada się ponownemu wyborowi.

Wszędzie zawiązują się komisje dla reform 
socjalnych. W angielskiej Izbie lordów markiz 
Salisbury, przywódca opozycji postawi w dniu 

■ 22 b. m. wniosek utworzenia komisji królewskiej, 
k tó ra  się ma zająć sprawą zbadania  mieszkań 
robotniczych. Salisbury zajmuje się tą  spraw ą od 
pewnego czasu.

Pułkownik S tewart,  towarzyszący z ram ien ia  
angielskiego rządu generałowi Gordonowi w jego 
awanturniczej wyprawie wysłał z Korosko, przed 
samem puszczeniem się wyprawy w drogę przez 
pustynie do Berberu  i Chartum, pismo nas tępują
ce : „Nie bierzemy z sobą żadnej eskorty, tow a
rzyszyć nam  tylko będzie syn guberna to ra  B er
beru, który lepszą je s t  dla nas  obroną od oddzia
łu  beduinów. Genera ł Gordon odebrał wiele te
legramów ostrzegających, w których straszono 
go powstańcami —  ostrzeżeń tych jed n ak  nie 
słuchamy. W Berberze dopiero dowie się Gordon, 
czy droga do C hartum  jes t  wolną." W edług o- 
s ta tn ich  doniesień genera ł miał już przybyć do 
Berberu. O dalszej jego misji trudno coś pew ne
go powiedzieć —  wydaje się ona zupełnie bez
płodną, może mieć zresztą tylko znaczenie jako 
rekonesans. Dla pokonania powstania, potrzeba 
dziś licznej i wyćwiczonej armji.

Telegramy zbożowe z dn. 13 lutego.

W iedeń : Pszenica za 100 kilo 10'— '25 złr. żyto 
kilo —  złr. Okjwita 30.75— 31 00 złr. P e s z t : Pszenica za 
100 kilo 9 ‘42— 9‘43 zł., rzepak — ■—  zł. Berlin pszenica  
174'75 m., żyto —  m., okowita 47‘75 m., olej rzepakowy 
65 'oh— zł. Paryż : Mąka za 159 kilo 48'25 franków, olej 
rzenakowy ^ '5 0  fr., okowita — •— fr.

C zcrn iow ce 13 lutego. —  Pszenica rumuńska za 
100 kilo 9.10 —  9.40. Pszenica krajowa 8'50 — 9.00 Żyto 
przednie od 6.80 —  7 .0 0 ., średnie od 6.50 —  6.60 zł. Ję
czmień browarowy od 7.— 7.2 5 ., gorzelniany od 6,30 do 
6.50 Owies dworski 6'30— 6.50na targu od 6 .10— 6.20. R ze 
pak zimowy — •— złr. N asienie konopiane — .— . Ku- 
kurudza stara od 5‘40 —5'45 , nowa od —  do — ■— zł. K o
niczyna od 40'— p 5 o '—. Koper od 42 do 46. Spirytus od 
28-60 zł. do 29-00.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 13 lutego 1884. 

1. Akcje za sztukę.

„ okresowe 
los 41 1

w. a. . . 
w. a. . .
10 pret .

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ lwow.-ezern.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
2. Listy zastawne za 100 zł. 

Tow. kred. galie. 5 pret. w. a.
4

n n n O  J)
4ł) ł) » * n

Banku liyp. galie . 6 „
H » n 2 n
n : j  n 0  n

L isty  dłużne g. z. kr. wł. 6 pro.
5» n n n J n *

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogól. roili. kred. zakład dla Galicj 

i Buków. 6 proct., los. e o ló  lat .
4. Obligi za 100 zł. 

Indemnizaeyjne gal. 5 pre. m. k.
Oblig kom. zak. kr. w ł. 6 pr. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
M iasta K r a k o w a ....................................

„ Stanisławowa . . . . . .
6. Monety.

Dukat h o len d ersk i....................................
Dukat c e s a r s k i ..........................................
N a p o leo n d o r ................................................
P ó ł im p e r ja ł ................................................
Rubel rosyjski s r e b r n y ........................

„ „ p a p ie r o w y .......................
100 marek niem ieckich . . .

płacą

294 50 297 50
1.71 00 174 —

297 00 302 —
252 — 257 —

98 30 99 30
90 25 91 25
98 30 99 30
85 60 86 75

100 85 101 85
96 50 97 50
99 25 100 25

99 45

101 50 
89 75

17 00
22 50

5 61 
5 63 
9 57 
9 85 
1 54 

1 16 3|8 
58 95

żądają

■Wiedeń, d. 13 lutego 1884. 
(godz. 1 m. 42 po poł.)

Losy a lp e j s k ie ..........................................
Akeje węg. banku kred. na 200 zł. . 
Akeje Anglobanku na 120 złr. . .
Unionbank za 100 z ł ................................
Akeje kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł 
Akeje kolei A lfóld-Fium e na 200 zł.
Akeje kolei p a ń stw o w ej........................
Akeje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł 
W ęgiersko-galieyjskiąj kolei na 200 z ł 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akcje kolei węg. zachodniej . . .
Cisańskie losy . . .  . . . . .
3 proe. losy tureckie na 400 franków 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 z ł 
Akeje Bankvereinu na 100 zł. . .
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . 

Usposobienie: m dłe.

Wiedeń d. 13. lutego 1884. 
(godz. 4 m. 30 wieczorem).

Akeje k r e d y t o w e ....................................
Akeje kolei Karola Ludwika . . .
Renta p a p ie r o w a ....................................
L isty  hipoteczne galicyjskie 6 proe 
L isty  gal. Banku w łośeiańsk. 6 proe.
N a p o le o n d o r y ..........................................

U sposobienie: —
Berlin, d. 13 lutego 1884. 

(godz. 4 m. 30 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akeje austr. kredytowe . . . .  
Akeje kolei Karola Ludwika . .
Austrjaekie banknoty ........................

D zisiej
szo

Z dnia 
pop rz.

68 00 
308 —
114 25 
112 00 
294 75 
141 50
171 —  
312 —
172 —  
156 50 
126 50

99 00 
193 75 
112 40 

20 00 
90 05 

106 10 
1 17*/,

115 25

306 60 
293 75 

79 80 
101 —  

60 —  
9 61*/,

198 40 
529 50 
125 —  
167 85

68 00 
308 75
114 80 
r l2  00 
296 50 
142 25
171 —  
313 00
172 —  
155 75 
126 75

99 00 
193 25 
112 40 

20 00 
90 12 

107 00 
1 17 \
115 50

307 40 
295 75 

79 80 
101 00 

59 00 
9 611/*

198 10 
532 00 
125 50 
168 40

Z g i e ł d y.
W iedeń, 1 ] Lutego.

100 45

102 50 
90 75

19 00 
24 50

5 71 
5 73 
9 67 
9 95 
1 64 

1 18 3|8 
59 70

Giełda nasza  coraz wyraźniejsze składa do
wody wewnętrznego osłabienia, coraz dobitniej 
przekonywa, że opartą  je s t  na  fikcji, że k a p i ta ł  
prywatny nie daje żadnej pomocy. Po dwóch dniach 
zwyżki urządza zwykle trzeciego dnia baissę, bio
rąc za pre teks t pierwszy lepszy fakt, jaki się jej 
pod rękę podsuwa. Zwyżkę urządza, bo sądzi, że 
tem publiczność przynęci; zawiódłszy się w ocze
kiwaniu, cofa się i wraca na  dawny posterunek; 
potem znowu urządza zwyżkę, znowu się cofa i 
tak ciągle bez końca. Robi wrażenie muchy cho
dzącej po szybie od dołu do góry i spadającej z 
góry na  dół po dojściu do ramy.

Dzisiaj pretekstu  do upadku dostarczyła n a 
przód baissa  walorów hiszpańskich w Paryżu, 
wywołana obawą rozruchów socjalistycznych w 
Barcelonie; a następnie  depesza o trzym ana z 
A ten przez D a ily  N ew s , że na Krecie wybuchło 
powstanie i że rząd turecki wysłał 5000 wojska

do jege  uśmierzenia. Urzędowego potwierdzenia 
tej depeszy nie ma dotąd, a D a ily  N ew s  lubi 
nieraz zabawić się w sensację. Giełda wie o tem  
dobrze, ale ponieważ potrzebowała pre tekstu , 
więc udała, że wierzy w powstanie Kandjotów i 
urządziła baissę na całej linji. Jedne  tylko nord- 

| bany są teraz niezachwiane, rosną z dniem k a-  
j żdyrn i tym, którzy na  ich haussę grają , przyno- 
i sza codziennie gruby zysk.

P rz y jec h a li d. 13 lutego 1884

Hotel ŻORZA. M. hr. Loś z Bortkowa, F . Jarun- 
towski z Twierdzy, Z. Demkowsbi z K osienie, B. Górski 
z W nłczyszezowie, A. Mazaraki z Nestorowie, K. Koller  
z W iednia.

Hotel EU R O PEJSK I. E . Pawlikowski z Siedlisk, S. 
Gniewosz * Trzcianieo, T. Żurowski z M yszkowie, E . 
H ennel z W iednia, J. Satir z Tarnopola.

Hotel AN G IELSK I. J. Terlecki z Sm oluika, F . W ol- 
czek z Krakowa, dr. E. W  ernberger z Łubianki, ks. K.. 
Zoeller z Brodów.

H otel KRAKOW SKI. W . M alinowski z Przem yśla, 
J. Rozborski z Rustweezka, W . Em inowiez z Narajewa, A. 
Szmatera z Skolego.

Hotel LANGA. J. Zimmerman z T uiezy, R. Pfan- 
der, J. W ohl i Kanitz z W iednia.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na P iątek  15 lutego 1884.

Obiad droższy postny:

Z u p a  w i n n a  szodowa, do niej pianki (ciastka 
zwane okręcikami).

K a r p i e  po francusku.
P a s z t e t  z r y b  z chueherkami w eieśeie an- 

g ieisk iem .
E n t r e - m a t s .  Marynata z łososia  lub węgorza.
J a r z y n a .  Brokuia polana m asłem  z sucharkiem.
S z c z u p a k  na blacie w majonesie ubrany kawio

rem, szyjkam i rakowemi itd.
K a r a s i e  sm ażone. Sałata św ieża, przyprawiona z 

jajam i i musztardą.
L e g o m i n a .  Ciasto francuskie z konfiturami z ró

ży ułożone w ladi.ą  piramidę i powleczone jak siatitą eu 
krem zwanym karmelem.

S e r y  owoce.

Obiad tańszy postny:

Z u p a  g r o c h o w a  z grzankam i z chleba, sm ażone- 
mi na m aśle.

F a r s z  z e  ś l e d z i  zapiekanych. (Z dobrze wysma- 
rzonego śledzia wyjąc oście, usiekać go na masę, dodać 
ikrę, mleczka sporo tartego chleba, cebuli drobno usieka- 
nej, łyżkę m asła, troszeczkę pieprzu, na jednego śledzia  
jedno jajo surowe, wszystko to usiekać na m asę, formować 
kotlety, sucharkiem osypać i opiec na maśle; dać sos ostry 
z korniszonami, rumiany).

L e g  o m i n ą .  P ierożki drożdżowe z serem, do któ
rego się dodają roetzenki i cukru do smaku. Podając le-  
gouiine dać masło topione.

Teatr hr. Skarbka.

We Czwartek dnia 14go lutego 1884.

P rzedosta tn i gościnny występ panny  H E L E N Y  
HERM AN artystk i opery warszawskiej 

Po raz dziewiąty:

Carmen
opera w 4ch aktach, słowa Henryka M eiihaca i Ludwika 

Halevy —  muzyka Jerzego Bizeta.
Osoby.

Carmen . . . .
Don Jose, sierżant 
E seam ilio , toreador 
Zuniga, oficer 
M oraies, sierżant 
M ieaęla dziewczyna wiejska

Rmmendado j P ^ y t n i c y

)

. pna Herman.

. p. Myszuga.
. p. Iżak.
. p. Zawadzki.
. p. Łom iński.
. pna Szlezygierówna  
. p. Kitschman.
. p. W ojnowski.
. pni. Kasprowiczowa 
. pna. W einer.

Żołnierze, Cyganie, Cyganki, Przem ytnicy, Robotnice eyga 
Lud, Chłopcy. — Rzecz dzieje się w H iszpanji w roku 

3820.
Początek o godzinie 7ej wieczorem.
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Pudr książęcy
b i a ł y  ró&o w y i ż ó ł t a  w y.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
je s t  najlepszym dowodem jego  nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich w ysta
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne m e
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony n a j 
lepiej go zalecają. —  P u d r  książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto  najczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje
mnie przylega do twarzy, nadaje  piękną na tu ra lną  
białość i jes t  nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędkikiem l -50 ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze 1‘20 ct., 
z łabędzikiem U60 ct.

W O D A  F U  OJ, K  O W  A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zm ar
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczegóiniony medalem zasługi na  wy
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na  naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żódfco- 
bruna tne  plamy z twarzy. —  Cena 60 ct. •

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IH NATO W ICZA
łzy  ul. Kopernika Nr. 3 , w F ilji przy ul. Halickiej róg 

W ałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie 
w F ilji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo

wanych sklepach i aptekach. (41)

a f e  7TSI -=Jr=zJn= îr=ir=lr=Ji IZ/3

Z upalnie świeży transport
ze zbioru majowego 18S3. 

przez Suez sprowadzonej

Herbaty chińskiej
a m ianowicie : pół kilo.

N. O. „Assam - Pecco - Mandarin“ 
naj przedni ej sza m ieszanka  
aromatyczna . . z ł. 5'—

N. 1. „Taszu" Perła Chin. A ó ł-  
tokwiatojya . . z ł. 4'40

N. 2. „Juntojczan Pecna", biało- 
kwiatowa . ' . z ł. 4 '—

N . 3. „Nandiyn", czarna mocna „ 3'20
N. 4. „Souonong," mało narkot.K 2'8U
N. 5. „Congo." ftm ilijnadobra „ 2'—
N. 6. „Proszek herbaciany" . „ 1'50
N. 7. „Wysiewki" z najlepszych

herbat . . . zł. 1'70
N. 8. JSouohong" najprzedniej

sza w oryginalnych drewnia
nych skrzynkach . z ł.  4'—  

N. 9. „Souchong," powyższa na
wagę . . . z ł .  3 '60

poleca, i rozsy ła  handel

SLMarkiewicza
(72) we Lwowie, Rynek 1. 42.

B U L J O N
w dwóch gatunkach

p o  o  i  p o  8  z ł .  k i l o
(94) sprzedaje

Z a r z ą d  dóbr
M ie j s c e  poczta tamże

(95)

w sile, wieku, praktyczno-teo- 
rotycznie wykształcony, z jak  
najchiubniejszemi poleceniami, 
życzy sobie z wiosną zmienić 
dotychczasową posadę. —  Um o
wę zawiera na  dotacje lub tan- 
tyemę. —  Listy  uprasza a d re 
sować X. 85, Administracja 
Kurjera Lwowskiego —  Lwów.

S p r z e d a ż  o w s a
w p a r t j a c h  o d  100 k i l o  p o c z ą w s z y  

(99) pośredniczy

Bank Rolniczy w e Lwowie
(ulica Karola Ludwika Nr. 1) 

po cenie targowej loco magazyn.

^ocoooooooooooooooooę^
C i e r p i ą c y c h  n a  R g n n a t y m  i Go ś c i ec !

zawiadamiam
że sprowadzony wskutek wielokrotnych życzeń n a jn o w szy  

radykalny  środek  na R eum atyzm  i G ościec ,

„ B a lsa m  r  o s s y j  s k i“
już nadszedł- —  Cena flaszki 1 z ł., przy w ysyłce na pro

wincję za opakowanie od 1 do 4 flaszek 20 ct.
(87) Główny sk ła d :

Apteka M. Karczewskiego
we Lwowie, w Rynku.

EXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Do sprzedania | |

P a r a  k a ro § j> ró w  t
miary 17 zupełnie zdrowych X

Cena z ł r .  1 7 0 0 .

Bliższa wiadomość w Administracji „Kurjera  
Lwowskiego". (88)

XtxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxpM \PSPx H WWW' 1- -W4® .-vrvy sw w W f ’ ,r\ t f  f  f

C e s .  k r ó l .  u  p  r  z  y  w  i  I  e  j  o  t o a  i t  y

Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny
Szesnaste zwyczajne

Walne zgromadzenie akcjonarjuszów
ces. k ró l uprzywil. Galicyjskiego Banku Hipotecznego

o d b ęd z ie  s ię

we Środę d. © Mwfetma 1§§4 o ĝ . 1© pr^ed południem
w gmachu Banku Hipotecznego we Lwowie.

(100)

4.

P r z e d m i o t y  r o z p r a w :
Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1883.
Sprawozdanie Rady Nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcia dotychczasowej uchwały.
Oznaczenie dywidendy za rok 1883.
W ybór dwóch członków Rady Nadzorczej (§. 43. Statutów).

5. Sprawozdanie o stanie funduszu peusyjnego.
P T. Akejonarjusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tem W alnem Zgrom adzeniu, zechcą w myśl §. 63. statutu złożyć akcje swoje 

najdalej do dn ia 12. m arca to. r. w głównej kasie Towarzystwa wc Lwowie lub w F iliach  Zakładu w Czerniowcach, Krakowie i Tarnopolu, na które 
oprócz pokwitowania, wydano im będą także karty legitym acyjne, uprawniające do wstępu na W alne Zgromadzenie.

P. T. .łkojonarjusle, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na od
wrotnej stronie k,.rt legitym acyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed \ \  alncm Zgromadzeniem w Sckretarjacie Rady Nadzorczej, gdzie za okazaniem  
karty legitym acyjnej P. T. Akcjonarjuszów na żądanie wydane będą.

m irów , (L 9  L u tego 1884. L A B A  N A D  Z OL CZA.
§. 63. W  każdem W alnem Zgromadzeniu g łos mają ci Akejonarjusze, którzy przynajmniej na 4 tygodnie przed zebraniem się zwyczajnego lub nadzwyczajnego

Towarzystwa, lub w innyoh 
legitym acyjne do wstępu na

■» n a z iU C l i l  * » ć m i e n i  Z J ^ l u i l K ł l l i O U l U  .g lU f l  IlltlJUr U l  U 9  7iO, ID1 0 % p i 11 i l j  l l ł  I I 1 UJ 11 il -± l Y g U U l I I U  U l  it I1IUJI1 Ol',; »» _

W alnego Zgromadzenia, złożyli nadające im prawo głosowania akcje wraz z niezapadłem i jeszcze kuponami w kasie Towarzystwa, lub w innyoh 
m iejscach, które Rada Nadzorcza przy ogłoszeniu zwołana oznaczy. —  Na złożone akcje wydane będą kwity i karty
W alne Zgromadzenie.

imienni§. 65. Każdy Akcjonarjusz ina prawo do tylu głosów , ile  razy po 10 akcyj złożył. Żaden jednak z Akcjonarjuszów, bez względu, czy w własnem ii 
czy jako pełnomocnik głosuje i żaden pełnomocnik, czy jednego ezy więcej Akcjonarjuszów, więcej niż 50 głosów mieć nie może.

§. 66. Prawo głosowania na W alnem Zroinadzeniu może wykonywać Akcjonarjusz tak osobiście, jakoteż i przez umocowanie drugiego Akcjonarjusza ma
jącego prawo głosowania. W yjątkowo mogą być zastąpieni m ałoletni przez swego opiekuna, zostający pod kuretelą przez swego kuratora, kobiety 
przez pełiiocmouika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby 
muralne przez jednego z swych przełożonycdi, chociażby, ci sami nie byli Akejonarjuszami. (Przedruk nie będzie opłacony.)



8 KURJER LW OW SKI.

O m sz e n ia  drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
infonnacyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

u lica  Akademicka ł. 3, od 8 do 12 godz. rano.

D robne O głoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

r L isty  znaczone literam i lub cyfram i przyjm ują 
się i w ydają za okazaniem biletu  inseratowego. 

Na żądanie Inseraty  układa A dm inistracja.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
O d A d m in is tr a c ji .

W szelk ie reklamacje, jaKoteż listy  
z reklamacjami i inseratam i (anon
sam i) wszelkiego rodzaju, — uprasza 
my adresować w prost  do Admini  
stracji  nie zaś do Redakcji, gdyż za 
opóźnienia, wynikłe z niedokładnego  
adresowania, Adm inistracja niemoże 
przyjmywaó na siebie odpowiedział 
ności.

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod śc isłą  dyskre 
cją leczy choroby sifilityczne i skór 

ne, tudzież wszelkie następstwa nad 
użycia lat m łodszych. Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer. Jan  
K urpiel przy U licy W ałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i w ysyła  lekarstwa.

(1620)

O o s trz eż en ie !  Jakiś oszust cho 
dzi do znajomych lub  też w y  

sy la  ek sp r e só w  z podrobionym 
listem  wo Lwowie i żąda w moim 
im ieniu pożyczenia 20 złr. z żąda
niem , ażeby je natychm iast posłań
cowi doręczone albowiem jest całkiem  
pewny. "Ostrzegam krewnych i zna
jomych.
(205) Józefa Katarzyna Zaklińska.

R ea ln o ść  na sp rzed aż  blisko 
miasta o dwócn murowanych do

mach parterowych, z obszernym p la
cem pod budowę, ogrodem i o tw a r
tym kamieniołomem. B liższa w ia
domość u w łaściciela, ul. Kurkowa 
pod 1. 43. (182)

Moje serdeczne podziękowanie 
W P an a  K arczew sk iem u

aptekarzowi we Lwowie za przysła
ny m i Balsam  rosyjskinaReum atyzm  
który mnie z długo letnego okropne
go reumatyzmu zupełnie wyleczył. 
Jan Stroka, N adleśniczy. (198)

Wzywam pana K. Czerń, do 
zapłaty 9 złr. w 3 dniach, w 
przeciwnym razie wymienię całe na

zwisko z komentarzami. W . Z.
(201)

Piotr M atuszyński,  16 lat ma
jący w yszedłszy przed 3 laty z 

Zamarstynowa do Lwowa, niewrócił 
więcej. Ktoby o nim m iał jakąś w ia
domość, zechce się zgłosić do Adm i- 
nistracyi Kurjera. (191)

Kto ma do zbycia k s ią żk ę  te le 
graficzną Krala, zechce się zgło

sić  listow nie do A dm inistracyi pod 
„ Hary “ _____________________ (195)

Zmiana lokalu.
Niniejszem  mam zaszczyt zawia

domić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż z dniem 15 Lutego 1884, przenoszą 
moją „Pracownia Sukien Damskich** 
z Rynku 1. 7 do kam ienicy przy ul. 

■Teatralnej 1. 12 1 piętro, naprzeciw  
kościoła O. O. Jezuitów, kamienica 
przechodnia W pa Ehrbara zwana 
„Andriolego11.— Dziękując za łaskawe 
dotychczasowe względy polecam się 
na przyszłość.

Z głębokim szacunkiem  
(177) M alwina F ischer

P o s a d y  i z a t r u d n i e n i a .

P sz c z e la r z a  rutynowanego żona 
tego któren by także z ogrodni
ctwem był obznajomiony poszukuje 

folwark Glinna. Z głoszenia osobiste 
na m iejscu staeya K olei Albrechta  
lub pisem nie do zarządu poczta Na- 
warjaJ (209)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a .
Mło d y  człowiek, żonaty mogący 

mieć w razie potrzeby do 2000 
złr kaucyi poszukuje odpowiednego 
zajęcia tutaj lub na prowincji —  
przy przedsiębiorstwie lub fabryce. 
B liższa  wiadomość w Adm inistracji 
„Kurjera Lwowskiego** pod. 1. S. P

(183)

Młoda osoba poszukuje miejsca 
do zarządu domowego gospo

darstwa w kraju lub zagranicą, 
pożądane przy starszym człowieku  
bez' fam ilji. —  Oferty do bióra p. 
O rłowskiego ul. W ałowa 1. 13, we 
Lwowie. (199)

Młoda osoba (szlązaczka) posiada
jąca dokładnie język niem iecki 

i polski, życźy sobie objąć posadę do 
wychowania iąałych dzieci, w zam oż
niejszym domu na wsi, lub w m ieści. 
Bliższej wiadomości udzieli p. P. 
Górski kupiec we Lwowie plac Mar- 
jacki (210)

B piękne, elegancko umeblowane 
p ok oje ,  m iesięcznie albo tygo

dniowo do wynajęcia od 15 Lutego 
ul. Majerowska- Ńr. 7. (178)

Młoda, patentowana nauczycielka, 
z pięcioletn ią praktyką, poszu

kuje posady w prywatnym domu, 
do nauki dzieci, lub jako towarzyszka. 
Zgłoszenia pod literą. A. Z. Nr. 40, 
Lwów, poste restante. (203)

„e z przy należnościam i, za
raz do wynajęcia na świeżem  

powietrzu w ogrodzie. U lica św. W oj- 
ciecua 1. 14 (175)

n o  i s p r z e
Do sprzed ania :  Kam ienica je 

dnopiętrowa z ogródkiem pod  
liczbą 2 B. niica Stryjska —  B liższa  
wiadomość u w łaściciela. (194j

Do sprzed ania  domek z ogro
dem i stawkiem przy ulicy  

Klcparowskiej 1. 20. B liższa  wiado
mość tamże. (208)

Wil la  piątrowa z dużym ogrodem 
owocowym, blisko śródm ieścia, 

z wolnej ręki do sprzedania, —  
Wiadomość bliższą udziela p. Bayle  
w drukarni Ludowej plac Bernardyń
ski 1. 7. Pośrednictwo wyklucza się.

(176)

Buldoga, ncufunlandrzyka,
dogga, bernadina lub boksu

poszukuje się do nabycia za mierną 
cenę. Zgłoszenia przyjmuje Adm ini- 
straeya „Kuryera“. (35)

B p o k o je  nyża przedpokój i ku 
clinia na I piątrze ulica Garncarska 

nr. 4 B . zaraz do wynajęcia. (134)

B p o k o je  i kuebnia zaraz, 2 
p o k o je  i kuchnia zaraz, 2  

p o k o je  k a w a le r s k ie  umeblowane 
lub nie, zaraz, sk lep y  i m a g a zy 
ny do wynajęcia w realnościach  
E m ila Brajera ul. Kazimierzowska 
1. 37, do której wchód również w prze
dłużeniu ul. Jagielońskiej. B liższej 
wiadomości udzieli biuro w łaściciela  
w tejże samej realności. (152)

P r y w a t n e  k o r e s p o n d e n c j e .
0*1 Adm inistracji.

W  Adm inistracji Kurjera zalega 
ją 2 listy  p. 1. E . A. R. i 2 p. 1. 
S. P. Osoby interesowane zechcą so
bie je  odebrać.

Leęons de Franęais
par un professeur, laureat de la so- 
eióte d!Ethnographie de Paris, re- 

cemment arrive a Leopol. 
\ o t i o n s  prelim inaires ,  grain- 

inaire, con versa liou ,  litteratu-  
rc fran ęa ise .

SMdresser a M F elix  rue Garn
carska 4 B. au rez-de-Chaussee.

(39)

4  p o k o je  z Kuchnią i z przyna- 
leżytościam i. W  realności Smu

tnego ulica Łyczakowska 1. 13 do 
wynajęcia. (121)

4  p ok oje  i  kuchnia na 1 piątrze, 
m ieszkanie frontowe z balkonem 

i przynależnościam i przy u licy Ko- 
oernika Nr. 28  zaraz do najęcia.

(159)

S p ok o i  z przedpokojem, kuchnią, 
piwnicą i strychem do wynajęcia 

zaraz albo od 1. Marca b. r. U lica  
Ślusarska N i. 4 (Chorążczyzna B liż 
szą wiadomość udziela dozorca ka
m ienicy. (200)

Tewarzystwo spożywczs
w e  L w o w ie ,  

zakupiwszy znaczną partję wołów  
opasowych z pierwszorzędnych stajni 

sprzedaje
w y b o r o w e  m i ę s o

we własnych sklepach przy placu 
Halickim  1. 6 i ulicy Kościelnej 1. 8 

po cen ach:
Polędwica . . . 3 6  ct.
Pieczeń i rozbratel . . 34 „
Pieczeń biała i krajówka . 32 „
Krzyżówka . . . 29 „
Usztyk . . . 2 8  „
Grube żebro i pleeówka . 26 „
Poprzeczka, szponder etc. . 22 „

@ p ok o i  z werandą, kuchnia i t. d. 
(ładny ogród do ” użytku) od 1. 

Kwietnia b. i". do najęcia, wiadomość 
ul. Łyczakowska 1. 70. (197)

Cały parter z ło ż o n y  z 10 p okoi
go najęcia na lokal lub piedsię  

biorstwo w domu p. 1. 10 P lac Ha 
licki. B liższa  wiadomość w Adm ini 
stracji lub na m iejscu u dozorcy.

(206)

P o m ieszk an ia  parterowe 
sklepy restauracye lub kawiar

nie do najęcia od 1 Lipca 1884 w 
realności Nr. 97. gdzie się obecnie 
Mura c. k. Nam iesnietwa mieszczą. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Lunda, e.k. 
Nadkomisarz przy Dyrekcyi poczt 

(131)

P okój obszerny, frontowy, z przed
pokojem na 2 piętrze, ul. Koper

nika 1. 4, jest do wynajęcia (154)

Wsp ó ln y  pokój dla^mężczyn ul. 
Pańska 1. 9 w oficynach na dole 

w prawo zaraz do najęcia. (187)

2 p arterow e umeblowane elegan
ckie pokoje z domowym wiktem  

przy ulicy Sykstuskiej Nr. 46 zaraz 
do najęcia. (HO)

2  p o k o je  frontowe z kuchnią od 
1. Marca do wynajęcia. U lica  

Ormiańska 1. 25. (17ł)

2 p o k o je  k a w a lersk ie  zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Krasickich  

pod liczbą 10 w parterze. (146)

2 p o k o je  kawalerskie w parterze 
przy ul. Kraszewskiego róg ul. 

Klejnowskiej 1. 4 —  zaraz do wyna
jęcia. (129)

B p o k o je  dla osób wolnych do 
najęcia od 1 Marca r. b. przy 

ulicy Ochronek Nr. 8. (139)

B p ok oje  z przedpokojem, kuch
nią etc. z dwoma wychodami 

do frontu, drugie piątro, od 1 Marca 
do wynajęcia. L. 9 ul. Pańska. (202)

Q  p okoje ,  przedpokój, kuchnia, 
strych i piwnica od 1 marca 

1884. do wynajęcia w domu Karola 
Wernera spadkobierców ul. Czarne
ckiego 1. 12 w podwórzu na 1 piątrze

(148)

p o k o je  z kuchnią, strychem i 
piwnicą do wynajęcia zaraz na 

ulicy Sapiehy 1. 63 —  B liższa  wia
domość tamże. (190)

P o m iesz k a n ia  do najęcia po 1, 
2 i 3 pokoi z kuchnią i przyna- 

leżytościam i przy ulicy Dojazdowej 
pod L. S73 litr. A . w bok z ulicy 
grodeekc-janow skiej. (145)

Do najeciii od 1 Kwietnia 1884. 
M ioszkanie na 1 piątrze sk ła

dające się z 11 pokoi, kuchnią, spi 
żafnią i stajnią na parę koni wraz 
z wozownią, i użyciem  ogródka przy 
ul. Stryjskiej 1. 2. B . — Z głosić się 
do w łaściciela. (193)

*Y* ok a lu  o 5 — 6 pokojach w ezę.
ści śródm ieścia poszukuje się. 

B liższa wiadomość w drukarni „Dzień  
nika P olsk iego1*, H alicka 46. (127)

Sa lon  dzielony, 2 p ok oje ,  przed
pokój, kuchnia, strych i t. d 

od 1 Maja b. r. do wynajęcia, ul. 
Sobieskiego Nr. 3, 2 piątro. (1-58)

Stajnia Murowana, blachą kryta 
na 4 koni jest do wynajęcia od 

1 Marca b. r w domu przy ul. Fran
ciszkańskiej Nr. 11. W iadomość u 
stróża. (188)

Salon wielki umeblowany —  z 
niszą do wynajęcia w domy pod 

1. 10 P lac H alicki. B liższa w iado
mość u dozorcy domu lub A dm ini
stracji. (207)

Warstat  ślusarski wraz zponiie- 
szkaniem do wynajęcia, od 1. 

Marca 1884. U lica Ormiańska 1. 25.
(170)

3 0  procent
za maszynę do szycia.

72 pejsatych ajentów
ugania przez cały rok 
pa kraju i oferuje na
szej łatwowiernej pu
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla- 
gując przytem swoim  
żargonem, że to są m a
szyny oryginalne ame
rykańskie i że te m a
szyny otrzymały na wy
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

Wszystko to 
f a ł s z  i  b l a g a !  

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie uganiają 
po kraju i tak blagują?

 — bo dostają za to 20
procent od tej kwoty, 

1= którą im na rewersie
   za maszynę podpisano.

Proszę policzyć ile  
procentu płaci nasz bie
dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą w najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej Kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma, może płacić  
ajentowi 20 proc-ent, która daje nadzwyczaj liche m aszyny za grube 
pieniądze.

" Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu  
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na sk ła 
dzie 3  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j .: z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

Maszyny Singera nożne z najnowszemi ulepszeniami po 
68, 55 i 45 złr.

Maszyny Singera ręeznc po 48 i 38 zlr.
Katy tygodniowo 1 zlr., miesięcznie 4 z łr ., kwartalnie 

12 złr ., gotówką zaś o 10 proc. taniej.
G w aran cja  J lat.

W  obce nowej ustawy przem ysłowej, która właśnie w eszła  
w życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

(14) J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik i właściciel handlu maszyn

Livótv, hotel Zorża.

Ces. król. uprzyw. galieyj. 

A K C Y J N Y

B A N K  H IP O T E C Z N Y
wydaje w e  L w o w ie  i przez filje  w Krakowie, 

Czermowcach* i Tarnopolu

X 1 T Y  K A i i O W E
4 procentowe płatne w 30 dni po \t ypowiedzeniu. ^

J 7 r> )1 »

Ltvóiv 7 S tycm ia  1884.
(1049a) D y r e k c ja .
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